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Zaproszenie do przedpłaty.

P rz e d p ła ta  n a  G A ZETĘ LW OW 
SKĄ w ynosi:

Całorocznie w miejscu: 12 z ł.;  
pocztą: 16 z ł.;  półrocznie (ty lk o  od 
Ig o  stycznia, i od Ig o  lipca) w miejscu 
6 zł., pocztą : 8  z ł . ; ćwierćrocznie 
(ty lko  od  1. s ty c z n ia , 1. k w ie tn ia , 1. 
l ip c a , Ig o  październ ika) w miejscu 
3 zł.; pocztą 4 z ł . ; miesięcznie (od 
Igo) w miejscu 1 z ł ;  pocztą: 1 zł. 
35 ct.

Celem w czesnego u s ta len ia  stopy  
n ak ładow ej, upraszam y o ry ch łe  n a d 
sy łan ie p rzedp ła ty .

—  Po ukończen iu  d ru k u jące j się 
obecnie pow ieści W ł a d y s ł a w a  Ł o 
z i ń s k i e g o :  „Skarb Watażki“ ro z 
poczniem y d ru k o w ać  w fejleton ie  sze
re g  szkiców  lite ra c k ic h  p o d  ty tu łem : 
Nasi poeci we Włoszech.

Przypom inam y szanow nym  a b o 
nentom , że wszyscy, k t ó r z y  p ren u m e
ru ją  Gazetę Lwowską c a ł o -  l ub  p ó ł 
r o c z n i e ,  o trzy m u ją  ja k o  d o d a te k  bez
p ła tn y  pism o m iesięczne p. t. Przewo
dnik Literacki, obejm ujące pięć a rk u szy  
d ruku .

k i e g o ,  Karola F u c h s a , F ranciszka K a- 
l i n o w s k i e g o ,  Feliksa K o c z o r o w s k i e 
g o ,  Józefa N e u w i r t h a ;  zaś c. k. krajowa 
Dyrekcya skarbu zamianowała kontrolorami 
podatkowymi następujących adjunktów po
datkow ych: Karola K i r c h n e r a ,  Mikołaja 
L i p e c k i e g o ,  Jana P r u s a k a ,  Wincen
tego S c h e d e r a ,  W ładysława S i e r a d z 
k i e g o ,  Alojzego W i l c z k a ,  Jana Ki e -  
s l a ,  Józefa J a n i c z k ę ,  Aleksego Ni e -  
d ź w i e c k i e g o ,  Antoniego W a ł k a ,  Jó
zefa K l i e b ę  i Jędrzeja M o s k w ę .

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
C. k. ministerstwo skarbu zamianowało 

poborcami podatkowymi kontrolorów po
datkow ych: Adolfa P r o t t u n g a ,  Edwarda 
G r o s s a ,  Jędrzeja B ł a s i a k  a , Zygmunta 
M i c h a ł  o w i c z a , Maksymiliana Z a w a d ź -

Z powodu wybuchu księgo suszu w za
kładzie kontumacyjnym w Husiatynie, tu 
dzież w Szydłowcach na pograniczu rossyj- 
skiem  ustanowiono w myśl §§. 4 i 27 u sta 
wy z dnia 29. czerwca 1868 trzechmilowy 
okręg zarazy, do którego wcielono następu
jące miejscowości: Bossyry, Czabarówka,
Czarnokońce wielkie i małe, Czarnokoniec- 
ka wola, Celejów, Horodnica, Hryńkowce, 
Kociubińce, Krogulec, Kociubińczyki Krzy- 
w eńkie, Liczkowce, Myszkowce, Niżbork 
stary  i nowy, Oldiowczyk, Probużna, Ra- 
kówka, Samołuskowce, Sidorów, Siekierzyń- 
ce, Szydłowce, _ Suchodół, Tłusteńkie, Try- 
buchowce, Uwisło, Wasylkowce, Zielona i 
Żabińce, w pow. Husiatyńskim oraż Zbrzyż, 
Burdiakowce, Gusztyn , Skała , Iwanków, 
Gusztynek, Cygany, Łosiacz, Dębówka, Tar- 
nawka i Piłatkowce w powiecie Borszczow- 
skim i Dawidkowee w powiecie Czortkow- 
skim.

Równocześnie zabroniono odbywania 
targów na bydło rogate w Husiatynie i Pro- 
buźnie.

Oo się podaje do powszechnej wiado
mości.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów dnia 21. m arca 1874.

Z powodu wybuchu księgosuszu w Za- 
wałowie w powiecie Podhajeckim zarządzo
no wszelkie środki ostrożności celem przy
tłum ienia zarazy i ustanowiono w myśl §. 
27 ustawy z dnia 29 czerwca 1868 trzech
milowy okręg zarazy, do którego wcielono 
następujące miejscowości powiatu Podhaje- 
ckiego: Szwejków, Zastawie ad Hołhocz,

Hołhocze, Wolicę, Wierzbów, Siółko, Pod- 
haje, Zahaje, Starem iasto, Halicz, Holen
dry, Mużyłów, Telacze, Szczepanów, Boży
ków, Wołoszczyznę, Litwinów, Rudniki, Ły- 
sę, Nosów, Uhrynów, Jabłonówkę, Zastaw
cze ad Zawałów, Zawałów, Kamienną górę, 
Seredne, Zaturzyn, Markowę, Zawadówkę, 
Koszowę, Toustobaby, Byszów, Horożankę, 
Dryszczów, Panowice, Huilcze, Boków, Szum- 
lany, Sławentyn, Dobrowody, Mądrelówkę, 
Gniłowody, Michałówkę, Białokieruicę, No- 
wosiółkę, “ Beckersdorł, Justynówkę i Kotu- 
zów. Zarazem zabroniono odbywania ta r 
gów w Podhajcach, Zawałowie i Horożance.

Co się podaje do powszechnej wiado
mości.

Z c. k. Namiestnictwa. 
Lwów dnia 23 m arca 1874.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, dnia 3 1 . m arca.

Izba, deputowanych w ybrała już oso 
bny wydział dla wniosku barona Prato o 
ustanowienie osobnego sejmu krajowego dla 
p o ł u d n i o w e g o  T y r o l u .  Wnioskodawca 
nie mógł nawet marzyć o pomyślniejszym 
składzie wydziału, bo stronnictwo praw a 
zrzekło się ofiarowanego mu m andatu i nie 
będzie tam  reprezentowane. Ale mimo to 
pewnie sam wnioskodawca nie łudzi się na • 
dzieją, że jego wniosek wywoła isto tn ie po 
dział Tyrolu i utworzenie drugiego sejmu 
tyrolskiego. Wniosek ten m iał przedewszy- 
stkiem cel demonstracyjny w obec większo
ści sejmu insbruckiego, k tóra zapoznaje ży
czenia włoskich mieszkańców, i cel ten  nie
zawodnie będzie osiągnięty, ćamo bowiem 
wytoczenie zażaleń przed trybunał Rady 
państwa i dobitne objawienie swoich dążno
ści, doda siły i otuchy mniejszości a zape
wne obudzi poważną reflekcyę w większości 
sejmu tyrolskiego. Stronnictwo wiernokon- 
stytucyjne także w ten sposób zdaje się o- 
ceniać wniosek barona P rato , bo zresztą 
mimo wielkiej przychylności dla deputowa
nych południowo-tyrolskich p rzyznaje , że

życzenie ich jednostronnie przez Radę pań
stwa nie może być spełnione bez narusze
nia statu tu  krajowego. Jeden z głównych 
organów tego stronnictwa zastanawia się w 
długim artykule nad kwestyą kompetencyjną 
w tej mierze i chociaż z wielkiej życzliwo
ści dla posłów południowo-tyrolskich nie 
waha się nawet użyć pomocy sofizmatów 
prawniczo-politycznych, mimo to przecież 
nie odważa się wystąpić wprost z twierdze
niem , że Rada państwa może samoistnie 
uwzględnić życzenie barona Prato.

Dzisiejsze przesilenie nauczyło W ę- 
g r ó w  pokory i prawdomówności. Dowodem 
tego są artykuły  dzienników deakistowskich 
o uchwale Izby, k tórą postanowiono z po
minięciem komisyi 21 wziąć pod obradę e- 
laborat jej podkomitetu. Umorzono tern, wo
ła ją  owe organa, komisję 21, której jeszcze 
niedawno przypisywano zadanie zupełnego 
przekształcenia i zbawienia Węgier, do któ
rej wybrano najdzielniejszych polityków i 
patrjotów. Postępowanie takie kompromituje 
parlam entaryzm  i to głównie sprawia przy
krość wspomnionym organom.

Rząd b a w a r s k i  wpadł na trop  b a r
dzo ruchliwej i wcale niebezpiecznej ag ita 
cji socjaluo-demokratyczr.ej. W Monachium 
istnieją liczne stowarzyszenia i czytelnie, 
które wytknąwszy sobie cele na pozór nie
winne w ostatnich czasach stały się wyra-, 
źnie ogniskiem komuuistycznej propagandy. 
W ładze nadto szybko spostrzegły praw dzi
wy stan rzeczy i energicznemi zarządzenia
mi zapobiegły dalszemu rozwojowi niebez
pieczeństwa.

Przyznajemy, że nie rozumiemy dobrze 
znaczenia i praktyczności zamiarów, które 
dziennikarstwo europejskie zaczęło w osta
tnich czasach podsuwać m o n a r c h i s t o m  
f r a n c u z k i m .  „Siedmiolecie monarchi- 
czne“ — takie ma być hasło tych zam ia
rów ale co to ma znaczyć i jak  ma być wy
konane, tego n ik t bliżej nie określa. Sama 
zmiana osób u steru rządowego bez naru
szenia innych stron dzisiejszego organizmu
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VII.
Spowiedź Trokima.

(Ciąg dalszy.)

— Posiwiejesz złoty paniczu mówił 
dalej kampańczyk — a nie spotkasz zm 3 
takiej, jak o k r u t n y  poganin ów, Buma bza- 
chin niewiara 1 Kiedy nas na gałęziach wie
szają, na pale srogo biją , w kawały cWiai 
tu ją , kiedy hajdamackie głowy na 'O ac 
w płocie sterczą jak  garnki, Szachin z row 
chodzi, wolno handluje, złoto liczy... ^z 
ja  się tego nie wyprę, żem krew prze a i 
rabował, ale człowiek głowę swoją na, o 
staw ił, życie w ażył, kul się nie bał. 
szanował ja  krwi cudzej, ale nie szanowa 
ja  i swojej; przed wami my nie ucie <a i. 
Bywało dragonja lub pancerni na nas idą, 
my staniem, czapkami się pokłonim : 
wiście Lachy!11 — i nuż na nich, bywało 
jeden na trzech a śmiało i bez strachu...

— A Szacbinowi co ? — przerwał da 
lej z goryczą Trokim. — My co wzięli o 
ludzi, poszło między ludzi. Bywało, jak  w 
pierze porośniem, jedziemy do Bałty, ubie
ramy się jak  szlachta rycerze, w czerwone 
buty, w karmazyn atłasowy, w lcontusz z 
granatu; srebro rzucamy pełną garścią, cały 
jarm ark wódką częstujem ", nahulamy się do 
w oli, a potem człowiek, juk stoi, w kadź

dziegciu skoczy, na znak że mu szlacheckie 
bławaty za nic stoją —  i tak  znowu bez 
grosza wraca do swoich...

— Ale o tym Szachinie, co więcej 
wiesz o tym Szachinie i czemu go się tak  
boisz ? — przerwał Fogelwander watażce, 
który znać z rodzajem rozkoszy przypomi
nał sobie hajdamackie czasy.

—  Czemu ja  się boję Szachina — od
rzekł kampańczyk — alboż ja  nie wiem, co 
mnie czeka, gdybym mu w ręce popadł! 
Jasny rotm istrzu, on na hajdam akach skarb 
zarobił ; za lada kopę groszy, za k ilka zło
tych przedawali mu pierścienie, srebrne 
krzyże, puhary złociste, kielichy kościelne, 
ornaty i inne drogie bogactwa. A potem, 
gdy Bóg dopuścił, i pomsta na nas przy
szła a krwawe pokaranie, Szachin od d ra
gonów i od kozaków nas jak  bydło kupo
wał, za D niestr p ęd z ił, Turkom w Oczako- 
wie, w Chocimie, w Benderze przedawał.

.... Ot tu  razem ze mną w lochu był 
jego parobek , co mu uciekł i za hajdam a
ka był wzięty, choć nigdy nie był kampań- 
czykiem, i chyba gdzie do czerni chłopskiej 
n a leża ł; ten mi opow iadał, co Szachin z 
naszymi robił. Taki był zwyczaj między 
czernią i między kam pańczykam i, że jak 
który jakiego się złota dorwał, coś wię
kszego w dworze lub u żyda zrabował, przy 
sobie nie nosił, ale ot chował, gdzie mógł, 
pod kamień j a k i , w pień spruchniały, w 
burzany stepowe, jak  wypadło. Szachin wie
dział o te m , a jak  którego gdzie odkupił, 
to go brał na męki, głodził, pić nie dawał, 
b ił okrutnie, żarem p a lił, gwoździe w p a
znokcie w bijał, aby się dowiedzieć, gdzie

zakopane złoto. On to wszystko między T ur
kami robił, na bisurmańskiej z iem i, bo mu 
tam  bezpiecznie było, a basza wziął okup 
i nie liiow ał się krwi chrześciańskiej...

— A o skarbie twoim czy wie on tak 
ż e ? — zapytał Fogelwander.

— Mówił mi ten sam parobek jego, 
co siedział ze mną w lochu w Kamieńcu i 
tu  we Lwowie — odpowiedział Trokim — 
że on ciągle mnie szukał, i o mnie rozpy
tywał. Dowiedział się o skarbie od kochan
ki Puka. Kiedy Puk z owej wyprawy do 
skarbu już żyw nie wrócił, tak  ona już za
raz w iedzia ła , że albo z mojej zgiuął ręki, 
albo Lachom się dostał , i ot głupia biało
głowa wygadała się przed Szachinem ! Ale 
ona nie w iedziała, gdzie skarb zagrzebany. 
Szachin mnie szukał, wszędzie szukał, aż 
się dowiedział od innych pojmanych hajda
maków, że mnie tu  do Lwowa popędzono. 
Przylazła tu  za mną gadzina... Chciał mnie 
od was kupić, jasny rotm istrzu , ale chyba- 
byście Boga w sercu nie mieli, abyście krew 
chrześciańską mieli oddać na zgubę. Wolę 
ja  tu  zginąć od k u l i , od pala , od szubie
nicy, jak  już wola wasza...

Tu Trokim przerw ał, podniósł głowę, 
wpatrzył się swemi małemi oczkami badaw
czo w Fogelwandra i rzekł po chwili na
mysłu :

— Chcecie mnie przedać, to przedaj- 
cie tem u, kto da najwięcej... A ja  ze wszy
stkich dam  najwięcej. Przedajcie Trokima 
Trokimowi... Słuchajcież teraz dobrze. Zrób
cie wy ugodę ze mną, jasny panie... Ja  was 
zaprowadzę do skarbu, skoro na  nogi wsta 
nę. Podzielimy skarb na trzy części, na trzy

równe, sprawiedliwe części. Jedna Bogu, 
druga w am , trzecia mnie...

—  Bóg przeklął twój s k a rb , Troki- 
mie — rzekł Fogelwander — mnie by on 
hańbę i klątwę przyniósł, a tobie go na co?

— Kto to  wie — odparł Trokim. — 
Wy p a n , wy oficer, wy uczony, ale już to  
monachy lepiej w iedzą, co Bogu miłe, a co 
nie. Bóg przyjmie moją ofiarę, mnie o tem- 
monachy z Wereżanki mówiły. Ja  zbuduję 
m onaster za to złoto, piękny monaster, sze
ściu siwobrodych czerńców modlić się tam  
będzie w dzień i noc, jeden przestanie, 
drugi zacznie, to i gdzieżby oni nie wymo
dlili przepuszczenia... Ta jak  to może być, 
złoty p a n ie !... I temu nie wierzcie, żeby to 
skarb był przeklęty... Co ja  słyszał, to sły
szał — a mówili mi to kampańczyki,, co byli 
przy tem. Ihumen Perejasławski wie o tem  
lepiej, a on krzyżem nam z góry dał od
puszczenie. Kiedy ihumen pozw olił, to kto 
przekląć może ?...

Trokim przerw ał, a gdy Fogelwander 
patrząc z litością na zbłąkanego zbrodnia
rza , nic nie mówił, ozwał się znowu z pe
wnym tryumfem.

— Ot widzicie, że to inaczej, niż wam 
się w id z i, jasny panie... Tak jedna część 
B o g u , druga w a m , trzecia mnie. Na co 
mnie złoto się przyda, pytacie? Żył czło
wiek la t pięćdziesiąt jak  p ie s , gorzej niż 
p ies, najadł się biedy na świecie, że aż 
strach mówić. Chciałby teraz panować tro 
chę i szczęścia zażyć, nim umrze. Pójdę 
tam  gdzie lepiej, okupię się dobrze, aby mi 
swobodno było i m onaster budować będę a 
pod monasterem sobie futor piękny założę.,.'



państwa, nie jest tak  bardzo pożądaną dla 
monarchistów. Jeżeli już bowiem monarchia 
na razie nie może być obwolauą, to prowi- 
zoryum m arszałka Mac-Mahona jest jeszcze 
dla wszystkich frakcyi monarchicznych wzglę
dnie najpomyślniejszą sytuacją. Nieda się 
bowiem zaprzeczyć, że dzisiejszy uaczeluik 
Francyi już kilka razy dowiódł szczerej i 
lojalnej bezstronności w obec zamiarów 
wszystkich stronnictw, chociaż pewnie nie 
zalicza siebie do zwolenuikćw republikań
skiej formy rządu. Ta bezstronność jedynie 
wstrzymuje republikanów od energicznych a 
dla Francyi bardzo niebezpiecznych k ro 
ków, których pewnie nieposzlakowany pa- 
tryotyzm monarchistów także bardzo się o- 
bawia.

KORESPONDENCYE.
Wiedeń, 28. marca.

^  Klub lewicy, zostający pod przewo
dnictwem D ra P ergra , lecz właściwie pod 
dowództwem p. Herbsta, słynął zawsze nad
zwyczajną karnością i jednością. Aż do nie
dawna klub ten popierał gabinet obecny, 
upatrując w nim rząd wierno-konstytucyjny 
i liberalny. Niewątpliwe sukcesy, jakie ga
binet ks. Auersperga dotąd osiągnął, spać 
nie pozwalały niektórym  pełnym ambicyi 
deputowanym z klubu lewicy, których gwia
zda blednąc poczęła w miarę, gdy stronni
ctwo wierno-konstytucyjne przywykło oglą
dać się więcej na ławę ministrów, aniżeli 
na dawnych przywódzców. W iadomo, jaki 
zapał wywołali w Izbie i po za Izbą dwaj 
m inistrowie ks. Auersperg i Dr. Strem ayer 
mowami swemi przy zamknięciu dyskusyi 
jeneralnej nad pierwszą ustawą wyznaniową. 
Owi deputowani, których główna siła pole
ga na burzeniu, zazdrościli po prostu mini
strom  powodzenia, a od tego czasu można 
było spodziewać się wniosków takicli, które 
z jednej strony bardzo popularne dla swych 
autorów, z drugiej strony jprzykremi mogą 
być dla rządzących choćby tylko z tej przy
czyny, iż łatwiej posłowi czegoś żądać, an i
żeli ministrowi spełnić podobue żądanie. 
T ak tylko tłumaczyć sobie można , że na 
niejednym wniosku spotkamy się teraz z pod
pisem znakomitych, wytrawnych i niegdyś 
bardzo umiarkowanych posłów i polityków 
obok podpisu nowicyuszów w dziedzinie par
lam entarnej i polujących dopiero za pierw- 
szemi ostrogami. Nie wymieniamy ani na
zwy owych deputowanych, ani treści wnio
sków. Domysł zresztą nie jest bardzo tru -

Ot żyłbym jak  starosta, spróbowałbym pań
skiego clileba... A wam by to co szkodziło?...

— Wy może ciągle myślicie — mówił 
dalej po krótkiej przerwie T rokim , widząc, 
że oficer nic nie odpowiada — wy może 
ciągle myślicie że to nie prawda, co ja  wam 
mówię, i że ja  tylko clicę was oszukać, 
abyście mnie wolno puścili ? A ja  nie chcę 
nic naprzód , nie chcę nic darmo. Dopóki 
ja  wam skarbu uie pokażę, niech ja  będę 
wasz słu g a , wasz niewolnik, wasz pies. 
Trzymajcie mnie na łańcuchu, póki zdrów 
nie w stanę, a potem chodźcie ze muą na 
miejsce, gdzie skarb leży, a jak się pogo
dzimy sprawiedliwie, wtedy dopiero ja  wol
ny, jak  ptaszek ! Teraz ja  skończył, jasny 
panie, teraz ja  nagadał się dosyć, wy teraz 
mówcie...

Ledwie hajdam ak tych słów domówił, 
kiedy u drzwi dały się słyszeć silne puka
nia. Fogelwander zostawił Trokima bez od
powiedzi i pospieszył odsunąć rygiel. Do 
celi weszli gwardyan i dr. Bamber.

— Ojcze kochany — rzek ł swobodnie 
Fogelwander, maskując wrażenie, które na 
nim sprawiły zwierzenia Trokim a —  nasz 
chory hajdam ak zrzuci już teraz płótniankę. 
Możecie go przebrać w czystą odzież... — 
i nachylając się do gwardyana dodał z ci
c h a : — Mam słówko pomówić z tobą, ojcze...

Zostawiając Bam bera przy chorym, 
wyszli obaj na korytarz. Fogelwander trzy
m ał w ręku dukaty Trokima.

— Wasz klasztor jest ubogi, ojcze — 
rzekł do gwardyana — narzuciłem wam cho
rego, który was na koszt naraża. Oto, czci-

ojcze, trzydzieści dukatów za hajda-

dnym. Klub lewicy pragnie atoli pozostać 
w zgodzie z rządem , niemając powodu do 
walki i opozycyi. Nawet większość dzienni
ków, lubo bardzo liberalnych i wiernokon- 
stytucyjnych, stanęła w tej mierze po s tro 
nie rządu, przypisując winę panującego roz
drażnienia kilku ambitnym deputowanym. 
Rozumie się samo przez s ię , że niektóre 
dzienniki jak  zwykle przesadzają w kreśle
niu sytuacyi w ponurych barwach. Cieka- 
wem jest zdanie dzisiejszej Morgenpost. Mnie
ma ona, że rząd obecny jest wszechwładnym 
panem sytuacyi w Izbie, że dowiódł, iż m o
że izolować przywódzców, gdy zechce, po
winien zatem przywrócić dawniejszą zgodę 
w obozie wierno-konstytucyjuym. Naszem 
zdaniem rząd wcale nie przyczynił się do 
wywołania tej niezgody; zaczepiony musiał 
bronić się i postarać o sprzymierzeńców 
przeciw nie bardzo pewnym przyjaciołom. 
Ale rzeczy nie stoją wcale tak źle w klubie 
lewicy. Wzburzenie chwilowe niezawodnie 
ustąpi, a gdyby nadzieja ta  spełnić się nie- 
m iała, to nie braknie spadkobierców klubu 
lewicy. Deutsche Ztg., organ stronnictwa na 
rodowo-niemieckiego i postępowego, wyciąga 
swe ramiona do frakcyi p . Herbsta, wzywa 
jąc ją  do sojuszu, zaś drugą część klubu 
lewicy odsyła do centrum . To je s t życzenie. 
'W rzeczy samej —  gdyby klub lewicy miał 
się rozpaść na dwia części to jedna 
z uich zapewne połączy się z środkiem Izby, 
zaś druga część utworzy niewątpliwie nowy 
klub „lewego środka.- Skreśliliśmy wiernie 
obraz stosunków w klubie lewicy i prawdo
podobny przebieg tego w tej chwili nader 
ważnego przesilenia w obozie wierno-kou- 
stytucyjnym. W obec tej sprawy inne z a j
ścia w parlamencie m ałe tylko mają zna
czenie.

R A D A  P A Ń ST W A .

X L IV . posiedzenie Izby deputowanych 
z dnia 28. marca.

Prezydent dr. R e c h b a u e r  zagaja 
posiedzenie o godz. 111/2.

Obecni ministrowie: Prezydent ks.
Adolf A u e r s p e r g ,  barou b a s s e r ,  dr. 
B a  u h  a n s ,  dr. S t r e m a y e r  dr. G 1 a- 
s e r ,  dr. U n g e r ,  C h l u m e c k y ,  baron 
P r e t i s ,  pułkownik H o r s t  i dr. Z i e- 
m i a ł k o w s k i .

Towarzystwa bukowińskich i galicyj
skich lekarzy proszą w petycyi o uwzględ
nienie uchwał pierwszego austryackiego 
zjazdu lekarzy.

Dep. F u x i  R o s e r  staw iają nastę
pujący wniosek z 33 podpisam i:

maka. Ja  może dziś lub ju tro  wyjadę, a 
nie wiem , czy prędko wrócę. Pielęgnujcie 
miłosiernie chorego, zapłaćcie leki i poczci
wego B am b era , sprawcie rannem u nową 
przyzwoitą odzież, a jeźli co zostanie z tej 
sumy, rozdajcie ubogim i módlcie się ojcze 
drogi, za tego nieszczęsnego grzesznika i... 
i... za mnie...

Gwardyan trzym ał w ręku dukaty i 
milczał, jakby z wielkiego zdziwienia.

— Ojcze drogi — rzeki Fogelw ander— 
czy modlicie się i za tych, w których sercu 
szepce glos pokusy, a słabi są , aby go 
stłumić?...

— Modlimy się synu. . ale..
— Ol to niech Bóg waszych modłów 

wysłucha! — przerwał dziwnym głosem Fo
gelwander.

Sędziwy mnich spoglądał na Fogel- 
w andra z zdziwieniem. Chciał przemówić, 
gdy Fogelwander nagle zapytał :

— Ojcze, czy z tej celi łatwo uciec?
-— Cela ma silne kraty żelazne , mur

gruby forteczny, okno leży wysoko. Cela ta  
leży przecież od obronnej strony klasztoru.

— To dobrze ; zapcmuiałem o tern — 
rzekł oficer. — Od dzisiaj będzie tu  przycho 
dził żołnierz i strzedz będzie drzwi od ko 
rytarza. Ale, ojcze drogi, słowa kapłańskiego 
się trzym am ! Aż do pewnego czasu wszy
stko jest tajemnicą!

I uie dawszy nawet odpowiedzi zakon
n ikow i, znikuął w długim korytarzu,..

(Ciąg dalszy nastąpi.)

„Wzywa się rząd, ażeby na tej sessyi 
wniósł w Izbie deputowanych, projekt u- 
stawy o wykluczeniu zakouu Jezuitów i 
spowinowaconych z niemi zakonów i kongre- 
gacy i, albo ażeby przedstawił powody i 
przeszkody sprzeciwiające się wniesieniom 
takiego przedłożenia. Wniosek ten ma być 
odesłauy do komissyi wyznaniowej i do 
sprawozdania. “

Następuje rozprawa budżetowa u ad 17 
tytułem  : „Szkoły ludowe.6 Komissya wnosi 
kilka rezolucyj, z których jedna wzywa 
rząd ażeby język wykładowy w seminaryach 
nauczycielskich we Lwowie, Stanisławowie 
i Tarnopolu uregulowany został w sposób 
odpowiadający potrzebom ruskiej ludności 
i duchowi ustaw zasadniczych państwa.

Baron W a l t e r s k i r c h e n  żąda za
prowadzenia w semiuarycb wykładów o za 
sadach ekonomii społecznej. Izba odsyła ten 
wniosek do komissyi budżetowej.

Dr. H e i n r i c h  mniema, że państwo 
powinno starać się o to, ażeby szkoły lu 
dowe uwolnione zostały od ingereneyi sej
mów krajowych a punkt ciężkości ustawo
dawstwa szkolnego przeniesiony został do 
Rady państwa-

Dep. C i e n c. i a ł a ubolewa, że do
tąd  nie uwzględniono licznych petycyi pol
skiej i czeskiej ludności Szlązka o uwzglę
dnienie ich narodowości w szkołach i u rzę 
dach Mówca wnosi następującą rezolucję: 
„Wzywa się rząd, ażeby stara ł się o to, by 
język wykładowy w cieszyńskiem seminary- 
um nauczycielskiem uregulowany został w 
sposób odpowiedni potrzebom ludności pol
skiej a język wykładowy w opawskiem se 
minaryum w sposób odpowiedni potrzebom 
czeskiej ludności tak, jak  się obecnie dzieje 
w sem inaryach nauczycielskich we Lwowie 
Stanisławowie i Tarnopolu co do ruskiego 
języka" (brawo na prawicy.)

Dr. R a z i  a g  żąda podwyższenia do- 
taeyi dla Krainy o 5000 zł.

Izba uchwala zamknięcie rozprawy, po 
ozem zrzekają się głosu dr. Euzebiusz 
C z e r k a w s k i ,  dep. K o w a l s k i  iks .  Z a- 
k 11 ń s k i.

Dep. W e i n li a r d t jako generalny 
mówca przeciw wnioskom komissyi przem a
wia za wyznaniowym charakterem  szkoły i 
w tym duchu odzywa się do Izby i do 
rządu .

Dep. F u x jako generalny mówca za 
wnioskami komissyi ubolewa, że część u s ta 
wodawstwa szkolnego przekazaną została 
kompeteneyi sejmów' krajowych.

Sprawozdawca profesor S ii s s zwra
ca się szczególnie do stosunków galicyj
skich. Jeżeli nie zostaną podjęte najpilniej
sze zabiegi około podniesienia szkól: ludo
wych, to koleje żelazne przerzynające obe
cnie Galicyę przyniosą raczej szkodę a nie 
korzyści. Czy kraj korzysta co z przewozu 
obcydi produktów, jeżeli sam nie może po 
większyć i podnieść wartości własnych 
produktów ? (głosy: bardzo dobrze). Prawdzi 
wa ju trzenka wewnętrznego pokoju zabły
śnie dla Austryi wtedy, gdy większy zastęp 
mężów samoistnych i silnego charakteru 
podniesie czyste interesa i wTdrożenie pyń- 
stwa w szeroki to r europejskiego postępu 
jako rzecz większej wagi niż miejscowe in
teresa tego albo owego szczepu. (Braico i 
oklaski na Icioicy i w centrum).

M inister wyznań i oświecenia dr. 
S t r e m a y r  przemawia o wnioskach żą
dających podwyższenia ej fr budżetowych dla 
Galicyi, Istry i i Krainy.

Przy głosow aniu Izba odsyła rezolucyę 
dep. C i e n  c i a ł y  do komissyi budżetowej, 
uchwala 8000 zlr. dla. Istryi a resztę po
prawek odrzuca i przyjmuje wnioski ko- 
missyi.

Następnie z a ła tw ia  Izba ty tu ł:  Fuu 
dacye i dodatki poczem prezydent podaje 
do wiadomości skład komissyi dla wniosku 
br. Prato o utworzenie osobnego sejmu dla 
południowego Tyrolu. Z galicyjskich dep. 
wybrano do komissyi dr. I) u n a j ew s k i e- 
g o i ks. P a  w 1 i ko tva.

X I V .  posiedzenie Izby deputowanych 
z dnia 28. marca.

Prezydent dr. R e c h b a u e r  zagaja 
posiedzenie o godzinie T f̂-p

Obecni m inistrow ie: baron L a s  s e r ,  
dr. B a u l i  a n s ,  dr. S t r e m y  e r ,  dr.  O 1 a- 
s e r ,  C l i l u m e c k y ,  baron P r e t i s ,  puł
kownik H o r s t  i dr. Z i e m i a ł k o w- 
s k i.

Ponieważ komissya budżetowa nie wy
pracowała jeszcze wniosków o przekazanych 
jej rezolucyach, przeto Izba przystępuje do 
wyboru delegacyi. R ezultat jes t następu
ją c y :

G a ł i c y a :  ks. C z a r t o r y s k i ,  dr. 
D u n a j e w s k i ,  dr. G r o c h o l s k i  dr  K a 
b a t , S m a r z e w s k i ,  dr. S m o l k a  i dr. 
Z y b l i k i e w i c z ;  zastępcy: C h r z a n o w 
s k i  i J a w  o r s  k i.

C z e c h y  : dr. Hanisz, dr. Herbst, Kar- 
dasz, br. Korb- Weideuheim, br. Salin, br.

Scharschmid, Schier, Seideirann, dr. Stobr 
dr. S treeruw itz; zastępcy : dr. M ayer, dr 
Barenther.

D a l m a o  ya: dr.Lapenna; zastępcahr 
Bonda.

N i ż s z a  A u s t r y a :  Dumba, dr. Bre 
stel i Schóffel; zastępca br. Pirąuet.

W y ż s z a  A u s t r y a :  dr. Gross i 
dr. Scliam p; zastępca Plank.

S a l z b u r g :  dr. Wegselieider; zastęp
ca dr. Keil.

S t y r y a :  Carueri i dr. Rechbauer; za
stępca br. Kellersperg.

K a r y n t  y a : R itter; zastępca Niscbel 
witzer.

K r a i n a :  dr. Schaffer; zastępca dr. 
Itazl a g .

B u k o w i n a :  br. Pino; zastępca dr. 
Kochanowski.

M o r a w a :  br. Kiibeck, dr. W eeber, 
dr. Ileer i dr. G iskra; zastępcy : vou der 
S trass i dr. Zaillner.

S z l ą s k :  dr. Demel; zastępca br.
Bees.

T y r o l :  dr. Grebmer i br. P ra to ; za
stępca dr. W ildauer.

Y o r a r l b e r g :  dr. O elz; zastępca 
Thurnherr.

I s t r y a :  Franceschi ; zastępca dr. 
Yidulicli.

G or y c y a : hrabia Coronini; zastępca 
Winkler.

T r y j e s t :  T euschl; zastępca: dr.
Porenta.

Podaliśmy ostatnią mowę dep M e n 
d e l s b u r g a ,  według zapisków w dzienni- 
ka< li wiedeńskich. Obecnie powtarzamy je 
dosłownie według sprawozdania Czasu.

Dep. M e n d e l s b u r g :  Szanowny
przyjaciel mój i współwyznawca, deputow a
ny z Kołomyi (.HOnigsmann) podniósł w swo 
jem przemówieniu także to szczególniej, że 
przemac ia w im ieniu GOO.OOO żydów a w ła
ściwie Polaków inojżeszowego wyznania 
(Iionigsmann : Proszę o głos do faktycznego
sprostowania.) Pojmuję to bardzo dobrze, j e 
źli się przemawia przeciw tej rezolucyi ze 
stanowiska narodowego, nie mogę jednak 
pojąć, jak  można wyznanie brać za jaki 
kolwiek motyw w sprawie języka w ykłuło 
wego (oklaski z pratcicy.)

Jeżeli wspomniano o GOO.OOO żydach w 
G alicy i, to ja  mam zaszczyt być jednym z 
nieb; mniemam przeto, że mam także p ra 
wo i obowiązek wypowiedzieć w imieniu 
tych 600.000 żydów w Galicyi nasze zapa 
trywanie, lub właściwie moje zapatrywanie 
i za b rać  głos, aby raz panom dokładnie 
wyjaśnić, jakie są właściwe stosunki w G a
l ic ji .  (Głosy z prawicy: słuchajcie!) Już p od 
czas rozpraw ogólnych uad budżetem — 
zdaje mi się na 38 posiedzeniu 20. b. m. 
podobało się jednemu z współwyznawców 
mrich, deputowanemu z Brodów, poruszyć 
stronę wyznaniową tej sprawy , k tóra mo - 
jem zdaniem żadnego uie ma związku z 
kwestyą językową. I dziś ubolewam nad 
tern, że między mówcami, którzy głos za
bierali co do tej rezolucyi, znów znajduję 
dwócli moich współwyznawców którzy my
ślą, iż im wmlno przemawiać w imieniu 
wszystkich żydów wT Galicyi.

Wybaczycie mi przeto panow ie, że 
chcąc odpowiedzieć tym moweom, zajmę 
nieco waszą uwagę.

Żydzi są uietylko w Galicyi, lecz w 
całej Europie, a nawet po całym świecie są 
żydzi rozproszeni. Mówią też o żydach fran- 
cuzkieli, ho żydzi we Francyi są Francuza
mi; mówią również o żydach angielskich i 
niemieckich, którzy to ostatni są tu rep re
zentowani przez bardzo szanownych mę
żów7.

Pozwólcie więc Panowie, aby żydzi 
mieszkający w Galicyi nazywali się Polaka
mi czyli żydami polskimi (oklaski z prawicy) 
a że to jest prawdą, to mogę przytoczyć 
własny sposób wyrażania się Panów, wła
sno słowa tych panów, co mówią językiem 
niemieckim.

Jeżeli pójdziecie Panowie tu  w Wie
dniu na Salzgries i ujrzycie tam  współwy
znawcę mego w długiej kapocie i z długie- 
nri włosami (śmiech), cóż powiecie do wa
szych dzieci? Patrzcie, to polski, żyd (wiel
ki śmiech), to Polak wyznania żydowskiego.

Wcale nie myślę w tej wys. Izbie za
przeczać wartości języka niemieckiego i ce
nię go bardzo, cenię naród niemiecki b ar
dzo wysoko, który w ostatnich czasach pod 
każdym względem wielkich rzeczy dokonał 
i schylam przed mm czoło moje z całym 
szacunkiem. Uważam go za jedeu z naj
większych na kuli ziemskiej, ale pomimo 
to domagam się od sprawiedliwości człon
ków tego narodu, aby właściwości narodo
we innych krajów i ludów1 uznawali (oklaski 
z prawicy.)

Jeżeli więc jes t tu taj mowa o tern, że 
w Galicyi uwzględnić należy język niemiec
ki, natenczas podpisuję to chętnie.

Podpisuję to chętnie, lecz moi Pano
wie, o cóż tu  chodzi ? Chodzi o to, aby
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prawa krajowe służące sejmowi we Lwowie j 
przenieść do Rady państwa.

Ze sejm ten nie zapomina o potrze
bach niemieckich Galicy i, uznacie Panowie, 
skoro wam powiem, że we Lwowie jes t gi- 
mnazyum czysto niemieckie; jes t w tern 
mieście także ginmazyum polskie, a p o 
przedni mówca i mój czcigodny przyjaciel 
deputowany z Kołomyi ( H o u i g s m a n n ) ,  
który dawniej mieszkał we Lwowie, teraz 
zaś mieszka w Wiedniu, nieposyłał swoich 
dzieci do gimnazyum niemieckiego, lecz ja 
ko prawdziwy mieszkaniec kraju, pragnący 
nauczyć swe dzieci języka krajowego, po
syłał obu swych synów do gimnazyum pol
skiego we Lwowie i — oddaję mu za to 
całe moje uznanie. (Dr. Houigsmann: Ale ja  
nie!)

Jeśli jest mowa w tej wys. Izbie o 
języku wykładowym, to muszę wam powie
dzieć moi Panowie, że Sejm galicyjski jest 
właściwem forum, gdzie sprawa ta  we
wnętrzna powinna być rozstrzygniętą, jak  to 
już powiedział jeden z poprzednich mówców.

Sejm uwzględnia właściwość m ieszkań
ców pod każdym względem.

W Brodach jest ludność przeważnie 
żydowska, a ponieważ tam  żydzi więcej mó 
wią po niemiecku, dla tego język wykłado
wy w szkole realnej w Brodach jest niem ie
cki, a nie polski. Zaprowadziła to Rada 
szkolna krajowa galicyjska; szkoła jest n ie
miecką i n ik t nie myśli jej polonizować, 
bo nie odpowiadałoby to mieszkańcom.

Jeżeli z tej stony (zwraca się do R u 
sinów) Izby wy stępują tak  bardzo przeciw 
sejmowi galicyjskiemu, a szczególniej ude
rzają na Radę szkolną krajową, jak  to zro
b ił poprzedni mówca, to zapytuję g o : kto 
stanowi Radę szkolną w Galicyi?

Na czele jej stc i JE ks. nam iestnik Ga
licyi (śmiech). Spodobało się niedawno je 
dnemu z pauów, zdaje mi się w wydziale 
finansowym, użyć w yrażenia: namiestnik ro • 
dak. Tak, nam iestnik ten jest mężem, któ
ry  posiwiał w austryackiej służbie, mężem, 
który posiadając zaufanie NPana i rządu, 
umiał także zyskać sobie zaufanie całej Ga
licyi. Przeciw tem u mężowi wyrazić się w 
ten sposób, sądzę, że nie jest właściwem.

Panowie, Sejm może to tylko przepro
wadzić, co ustawodawstwo krajowe uchwa
liło, a to nie ma -wcale tak  obszernego sa
morządu, iżby mogło cośkolwiek zrobić bez 
sankcyi rządu i Jego Ces. Mości, a więc na
wet wtedy — na co ja  się nie zgadzam, a- 
le możnaby sądzić — gdyby we Lwowie 
przekroczono granice wszelkich względów, 
nie znalazłoby to u rządu sankcyi i u zn a 
nia. Prostą więc jes t rzeczą, że przemawia
jąc dziś przeciw tego rodzaju ustawie, wy
powiada się już nieufność do rz ą d u , gdyż 
rząd będzie um iał dobre wybrać i dobrego 
bronić.

Powtarzam jeszcze raz , że wcale nie 
mam zam iaru sprzeciwiać się życzeniom 
panów z tej (lewej) strony Izby, którzy 
przemawiają za językiem nienreckim . Ży
czenia ich o ile możności zostaną uwzglę
dnione w sejmie galicyjskim, a przynajmniej 
tam  jest miejsce, gdzie życzenia swe mogą 
objawić. Chcę tylko zwrócić się przeciw 
twierdzeniom jednego z moich współwyzna
wców.

Deputowany z Brodów mówił podczas 
rozpraw ogólnych wiele o strasznej nietole- 
rancyi.

Możnaby mniemać moi panowie, skoro 
to mówi tak  szanowny m ą ż , że żydzi w 
Galicyi noszą jeszcze tę  żółtą łatę, o której 
wspomniał jeden z mówców podczas rozpraw 
nad ustawami wyznaniowemu Ja  tej żółtej 
łaty^ nie widzę i nawet jej nie czuję. Mogę 
panów zapewnić, że w Galicyi równoupra
wnienie , jakiem  nas obdarzyła łaska Najj. 
Pana, jest to sam o, co w całej monarchii, 
austryackiej. Wcale go nam nik t nie ścieśnia 
i nikt o tern nie m yśli, aby nam szkodzić.

żywamy w zupełności wszelkiego praw a; 
we Wszystkich autonomicznych korporacyach 
reprenzentacyinyeh w Galicyi zasiadają ży- 

powiecie Sokołowskim, gdzie do 
wai Powiatowej wybiera wielka posiadłość, 

y rani są także żydzi, chociaż żaden z 
10 nie jest właścicielem wielkiej posiadło- 

teraz jeden żyd w tejże Radzie za-sci, i 
siada.

Panow ie! jes t to dowodem równo 
upiawm enia, a wcale nie dowodem krzy- 

żydów w Galicyi dowdzenia.  ̂Stosunek
stiwT^61"0^  i^eS  ̂ sam ’ jak  w całej Au

całym świecie. Oczywiście między

t f r s , t i i m A " ™ ”i„.,7 |  * uvYuz.it; nieporozumienia,
się to mUm wyłdcznie żydów, trafia
Dzieje między członkami innych wyznan, 
~ ^ wszędzie i zapewniam
gorzej’jak w^n d^ e S1§- W tym względzie 
® . • ** . 1Qnych prowincyach, w k tó ry ch
mm;'IśmiU- f 16? 1 Są to tylko pozosta 
łosci utnych czasów, k tóre, miejmy na- 
dzieję nigdy nie wrócą.

ejmie galicyjskim we Lwowie i tu  
w ej wys. zbie nigdy z tych ławek (wska
zując nu Polaków) ziomkowie moi nie wypo
wiedzieli slow, jakie dały się słyszeć pod'

czas dyskusyi wyznaniowej z tej strony 
(wskazując na Tyrolczyków), kiedy słuchać 
musieliśmy o żydowskiej prasie i hachurach 
żydowskich. Tego nie powiedzieli Polacy, to 
mówili Niemcy! (Głosy. To byli chłopi.)

Jeszcze raz zwracam uw agi tych pa
uów, którzy sąd zą , że w Galicyi są trzy 
uarodowości, że m inął wiek dwide et impera.

Zdaje mi się, że intencyom wys. Izby, 
intencjom  wys. Rządu i całej idei państwo
wej tylko o to jedno chodzić powinno, aby 
głoszono pokój i zgodę, lecz wcale dobrze 
nie będzie, jeźli się zaczną podburzania w 
kraju takim jak  G alicja, gdzie 600,000 ży
dów żyje w zgodzie z mieszkańcami, u k tó 
rych zajduje swe pożywienie i zarobek. Nie 
chcę przypominać przeszłości, w której Pol
ska przyjęła nas żydów, a było to wówczas 
kiedy w innych krajach Europy panowała 
jeszcze ciemnota, a żydów na stos prowa
dzono, w Polsce nigdy nie palono żydów na 
stosie. Sięgam tak daleko jedynie dlatego, 
aby pokazać, że jeśli mamy nadal żyć spo 
kojnie i zgodnie, to niepotrzeba nas p o d 
burzać. Ci którzy są w Galicyi Niemcami, 
niechaj oświadczą otwarcie: Jesteśm y Niem
cami i chcemy szkół niemieckich, a my ich 
życzeniom zadość uczynim y; jeśliby  jednak 
sądzono, że się da stworzyć Niemców przez 
religię, temu się mocno sprzeciwiam. Są w 
Galicyi żydzi mówiący po niemiecku, lecz 
większa część z nich są to Polacy, którzy 
jako w Polsce żyjący chcą ze swymi ziom 
kami żyć w pokoju.

Oto jest panowie stosunek, jaki za
chodzi między żydami w Galicyi.

Zapytacie się panowie zapewne zkąd 
to pochodzi, że właśnie z drugiej strony 
podnoszą się skargi i przypomnienia. Muszę 
otwarcie wyznać, że nie są to wcale skru
puły wynaniowe, nie są to przypomnienia 
żydów, lecz są to tylko przypomnienia na
tury politycznej. Tak moi panowie, przeciw 
temu nic niemam, można się ze sobą nie 
zgadzać w obozie politycznym, lecz trzeba 
to otwarcie wypowiedzieć, a nie sprowadzać 
zaraz na pole wyznaniowe.

Współwyznawcom moim w Galicyi, 
których tu  reprezentuję, nie może być obo- 
jętnem , jeźli w tej wys. Izbie, z której sło
wo wyszedłszy obiegnie całą monarchię, 
zagranicę, Europę, świat cały, powie ktoś, 
iż deputowani galicyjscy wysłani do Wie
dnia podburzają i mówią: Oto żydzi prze
ciw nam występują. Przeciw tem u muszę się 
zastrzedz.

Jeżeli żydom dobrze powodzi się w 
Galicyi, a powodzi im się o tyle lepiej, że 
nie ma drugiego kraju, gdzieby było tyle 
żydów, co w Galicyi (śmiech) — żyją tam i 
żywią się uczciwie — to też uie należy tak 
wielu mieszkańców wystawiać jako ofiary 
prześladowania. A byłby ten wypadek, gdy
by myślano, że tu  trzeba w ten sposób wy 
stępować. Żyliśmy zawsze w zgodzie i po
koju, a teu pokój w Galicyi zachodniej i 
w Krakowie nigdy, bodaj najmniej, nie zo
stał zamącony. Pokój teu naruszono w osta 
tnim  czasie nieco we Lwowie, a mianowi 
cie podczas wyborów, przy których w ca
łym świecie walczy się najróżnorodniejszą 
bronią. Lecz jestto  pole polityczne, na k tó 
re nie wstępuję, aby panów nie nudzić.

Walcząc bronią polityczną należy to 
bez ogródki wypowiedzieć; jeżeli jednak 
we Lwowie stowarzyszenia religijne prze
kształcają się w polityczne, natenczas trzeba 
je nazywać politycznemi, a ja  je  wtedy 
chętnie uznam za równorzędnych przeciw
ników, żadną m iarą jednak — sądzę, że 
mi to wys. Izba przyzna — nie należy wy
szukiwać w Austryi kwestyj religijnych.

Spojrzawszy, Panowie, na wszystkie 
strony tej wys. Izby, na prawo, lewo, na śro
dek na wszystkie te frakcye, jakiekolwiek 
one noszą nazwisko, które w wielu razach 
stoją naprzeciw sobie, to zawsze jedna jest 
prawda, jedua zasada, k tóra wszystkich łą 
czy, do jakiego ktokolwiek należy narodu, 
do jakiegokolwiek wyznania i stanowiska: 
potęga A ustryi, k tórą wszyscy pragniemy 
utrzymać (oklaski s pratcicy). Jeżeli chcemy 
tę silę i potęgę utrzymać na zewnątrz, to 
musimy się starać o wzmocnienie pokoju na 
wewnątrz (oklaski z prawicy).

Nie jeduo serce patryotyczne boleje 
nad tern, jeśli słuchać musi w tej Izbie tyle 
napaści pod względem narodowym. Wielebym 
dał za to, żeby ta  walka ucichła, żeby zgo
da w tej mierze panowała w Izbie.

Lecz Panow ie, nie wywołujcie obok 
kwesty i narodowej jeszcze żydowsko-religij- 
n e j! Stanie się to, jeźli owe 600.000 żydów 
w Galicyi uważać będziecie za osobny naród. 
Galicyę zamieszkują Polacy i Rusiui, a mię
dzy nimi żyją żydzi jako Polacy lub jako 
Rusini, żydów uważać tylko trzeba jako wy 
zuauie, a z nich tylko mniejszość jest nie
mieckiej mowy. Ci mogliby słusznie być 
Niemcami, ale nie dla tego, że są żydami, 
ale dla tego, że mówią po niemiecku.

Chciałem tylko wykazać, że w tej spra
wie należy przemawiać tylko imieniem na 
rodu, a nie imieniem wyznania. (Oklaski . 
prawicy).

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

A J c i i i c j .  Parlam ent niemiecki odro
czył się w sobotę do 9. maja. Ostatnie po
siedzenia jego, sądząc z tonu Nordd. Allg. 
Ztg. nie sprawiły w sferach rządowych do
brego wrażenia. W ydaje się praw ie, pisze 
ten dziennik, jak  gdyby większość liberalna 
była blizką rozbicia. Projekt ustawy o na
byciu grantu pod budowę hotelu ambasady 
niemieckiej w Wiedniu przeszedł większością 
zaledwie 25 głosów; w ważnej kwestyi, czy 
ustawa prasowa zaprowadzoną ma być także 
w Alzacyi i Lotaryngii zwyciężył rząd więk
szością tylko 42 głosów. Głosowania te do
wodzą, że w stronnictwie liberalnem  wielki 
brak karności, podczas gdy koalic ja  stron
nictw „nieprzyjaznych cesarstwu" może się 
poszczycić wzorową solidarnością. Tendencja 
tych wywodów półurzędowego dziennika jest 
w idoczną: chodzi o wykazanie konieczności 
solidarnego postępowa nia w sprawie ustawy 
wojskowej, która ma przyjść pod obrady 
parlam entu po feryack wielkanocnych. Czy 
jednak przyjdzie, to wielkie pytanie. Już na 
ostatniem posiedzeniu parlam entu dep. B er
ger wypowiedział o tw arcie , że słabość Bis
marcka może stać się powodem odroczenia 
rozpraw wojskowych. „Bez Bismarcka, mówił 
ten deputowany, nie możemy dyskutować nad 
tą  najważniejszą sprawą, kanclerz bowiem jest 
jedynym urzędnikiem cesarstwa, który wobec 
nas jest odpowiedzialnym Jeżeli pan prezy
dent umieści tę ustawę na porządku dzien
nym, to ja  postawię wniosek, aby dyskusya 
nad nią odroczoną została do czasu nieo
graniczonego."

Na to zrobił W intithorst złośliwą u- 
wagę, że podczas rozpraw nad ustaw ą woj
skową kanclerz niezawodnie pojawi się w 
parlam encie, że słabość Bism arcka uważa 
po prostu za fikcyjną. Tym razem jednak 
p. W indthorst widocznie nie ma racy i, sła
bość bowiem ks. Bismarcka przypadła bardzo 
nie w porę planom rządowym. Korespon
dencje berlińskie pełne są narzekań z tego 
powodu, a jedua z nich powiada, że niemoc 
dzisiejsza kanclerza jest niemałym ciosem 
politycznym dla cesarstwa (eine staatsrecht- 
liche Galamitdt fur das Reich), ponieważ wstrzy
muje ona załatwienie bardzo wielu spraw 
nader ważnych. Nawet w sprawie uchwalo
nego już projektu prasow ego, Rada Związ
kowa nie poweźmie stanowczej decyzyi bez 
wszechpotężnego kanclerza.
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Fraiacya. Zgromadzenie narodowe 
rozpoczęło obrady nad projektem ustawy o 
nowych fortyfikacjach paryzkich, d. 26 b. 
m.. W dyskusyi jeneralnej zabrał pierwszy 
głos prezydent komissyi wojskowej L a- 
s t e y r i e ,  który wyraził swe ubolewanie, 
że sprawa ta  nie może być uchwaloną, bez 
rozpraw i jednogłośnie gdyż chciałby on, 
aby w tej kwestyi wszystkie stronnictwa 
jednym były ożywione ducliem. L a s t e y r i  e 
sprzeciwia się przyjęciu projektu komissyi 
i czyni przytem ostrą wycieczkę przeciw 
ministrowi wojny, od którego jako prezy
dent komissyi wojskowej, zażądał był w 
swoim czasie ostatecznych wniosków ko
missyi fortyfikacyjnej a który przysłał mu 
mnóstwo dokumentów, z wyjątkiem jednak
że zażądanych. Proponowane przez komis- 
syę fortyfikacye potrzebują dla swej obrony 
około 800 dział, tymczasem dotąd nie ma 
jeszcze nawet kruszców, z których działa 
te wylane być mają. Mówca zarzuca pro
jektowi komissyi iż proponowane w nim 
forty będą potrzebowały znacznej ilości 
wojska na załogę, k tórą gdzie indziej sku
teczniej przeciw nieprzyjacielowi użyćby 
można. W skutek tego popadnie się znow 
w błędy r. 1870. Zresztą nowe forty dadzą 
się wprawdzie utrzymać, lecz dla ich obro
ny trzeba będzie użyć znacznej części wojska 
regularnego co tylko na złe wyjść może. 
Mówca nie życzy sobie także, aby bitwy 
rozstrzygające znów toczyć się miały pod 
Paryżem, co naturalnie nastąpić musi, je 
żeli stolica będzie największą warownią 
kraju. Roboty koło fortów, które według 
projektu komissyi m ają być zbudowane, po- 
trw ają około ośmiu la t a zatem bardzo 
długo, podczas gdy fortyfikacye przez m ó
wcę proponowane co najwięcej do dwóch 
łat stanąć mogą. Następnie wstąpił na try 
bunę deputowany B r u n e t .  Popierał on 
przedłożenie komissyi i utrzymywał, że u- 
fortyfikowanie Paryża na wielkie rozmiary 
je s t niezbędną koniecznością, gdy bowiem 
wschodnia granica państwa uszczuploną zo
stała, nie może ulegać najmniejszej w ątpli
wości, że przyszła inwazya niemiecka głó
wne swe siły przeciw Paryżowi zwróci. 
Mówca oświadcza się przeciw systemowi, 
który nie zabezpiecza Paryża przeciw p o 
nownemu bombardowaniu, popiera zaś jak 
najusilniej system przez komissyę fortyfika- 
cyjną proponowany. Chociaż wprowadzenie 
w życie tego systemu wymaga więcej cza
su i pieniędzy, to jednak będzie miało tę 
dobrą stronę, że nawet w obec wydoskonalo
nej artyleryi oblężenie Paryża będzie p ra
wie niemożliwem.

W końcu przemawiał jeszcze pułkow
nik Denfert, obrońca Belfortu, poczem na 
wniosek jenerała  Chareton odroczyło Zgro
madzenie narodowe rozprawy nad tą  kwe- 
styą do dnia następnego.

— Corr. Jlawas. donosi ;
„ Lew ica, k tóra mimo mów swoich 

członków, poniosła klęskę przy głosowaniu 
nad projektem ustawy o przedłużeniu w ła
dzy rad departamentowych, zam ierza w in
ny dozwolony sposób prowadzić dalej kam 
panię przeciw temu przedłużeniu. Oto każe 
ona obecnie drukować sprawozdanie depu
towanego Marcere w 100.000 egzemplarzach 
które we wszystkich departam entach m ają 
być rozrzucone. Lecz z drugiej strony d o 
noszą , że rząd kazał wydrukować 120.000 
egzemplarzy mowy m inistra Depeyre, która 
według zdania rządu będzie skutecznem an
tidotum  przeciw agitacyi lewicy. “

— Niektóre dzienniki donoszą obecnie 
o nowych zabiegach monarchistów około 
przywrócenia monarchii. Pogłoski te powsta
ły prawdopodobnie z tąd że deputowanych 
Oazenove i Brun nie ma obecnie w Pary
żu, gdyż pierwszy z nich bawi w Nimes a 
drugi w Lyonie. Faktem  jest to ty lk o , że 
ostatni list m arszałka Mac-Mahona do ks. 
BroglPego bardzo nieprzyjemnie miał do
tknąć skrajnej prawicy. To też deputowany 
dW lm ille wystosował do m arszałka Mac- 
Mahona pismo, w którem  m ów i: „Po co 
zwodzić nas dłużej ? W przeciągu dwóch 
miesięcy zaproponuje uam ks. Brogie, abyś
my republikę na la t siedm ukonstytuowali. 
Lecz w takim  razie po cośmy obalili Thier- 
sa ? Za jego rządów pomyślniejszy był stan 
naszego handlu i przemysłu a w opinii za
granicy F ran c ja  nie stała  niżej, niż obec
nie. “

— Do Gaz kol. donoszą z P a ry ż a , że 
hr. Chambord przesłał pism o do deputowa
nego Cazenove, w którem go wzywa aby 
przybywał do Frolisdorfu. Pismo to nie 
jest przeznaczonem do ogłoszenia w dzien
nikach. W salonach przedmieścia St. Ger- 
mame opowiadają sobie nadto, że między 
hr. Chambordem a marszałkiem Mac-Mako- 
nem m iał stanąć układ, że hr. Chambord 
popierać ma septeuat pod warunkiem, jeże
li m arszałek Mac-Mahon nada septenatowi 
instytucye monarchiezne i jeżeli po siedmiu 
latach złoży władzę w ręce hr. Chambor- 
da. W takim razie zaś ustanowiłby lir. 
Chambord swym następcą i spadkobiercą 
hrabiego Paryża. Mówią — pisze dalej ko
respondent — że damy wielką odgrywają 
rolę w tych politycznych fantazyack. Wiele 
dostojnych dam przedmieścia St. Germain 
miało się już udawać do marszałkowej Mac- 
Mahonowej aby popierała ich projekta. Nie
ulega zresztą w ątpliwości, że marszałkowa 
jest wielkązwolenniczką łegitymizmu. Zresz
tą  trzeba być przygotowanym na nową 
kampanię monarchistów. Ks. Broglie ulega
jąc naciskowi swoich kolegów Larcy i D e
peyre w sprawie przedłożenia ustaw konsty
tucyjnych, ułatw ił zadanie monarchistom. 
Mogłoby się nawet wydawać, że minister 
spraw wewnętrznych chce czekać na odpo
wiedź hr. Chamborda, nim przystąpi do 
organizaeyi septenatu."

— Niedawno donosiły dzienn ik i, że 
dwaj oficerowie francuscy Franciszek Gar- 
nier i Damy zostali zamordowani zdradziec
ko przez Anamitów w nadbrzeżnych stro 
nach cesarst. Tong-King, na południe od Chin. 
Dzisiaj ta  sprawa wyjaśnia się, bo pismo 
Missiones catholiąues a za niem Temps i in
ne dzienniki podają szczegóły, którym do
tąd  nie zaprzeczył Journal officiel. Oto prze
bieg tej sprawy: Kupiec francuski Dupuis, 
opierając się na traktacie, zawartym mię
dzy Francyą a cesarzem Tein Deink, zało
żył dom handlowy w prowincyi Hanoi w 
mieście portowem Keclio. Nie podobało się 
to cesarzowi państwa Tong-King, które no
minalnie tylko należy do Chin; prosił więc 
w sierpniu z. r. kontradm irała Dupre, gu
bernatora francuskiej Kochinckiny, aby ka
zał panu Dupuis ustąpić. K ontradm irał wy
słał do Kecho oficera Garnier z 300 ludź
mi i dwiema łodziami kanonierskiemi, po
lecając mu zbadać rzecz na miejscu. Wy
prawa ta  przybyła na miejsce w pierwszych 
dniach listopada z. r. i została źle przyjętą 
przez m andarynów ; przyszło do starcia. 
Anamici wezwali sobie do pomocy piratów 
chińskich. Kapitan Garnier nie uląkł się, 
zdobył forteczkę, panującą nad Kecho i z 
ochotników anamickich katolików utworzył 
sobie zastęp pomocniczy. Szli oni chętnie, 
bo w Francuzach, zwłaszcza od zdobycia Ko
chinckiny widzą opiekunów swoich. Stoczo
no kilka szczęśliwych potyczek i zajęto s to 
lice trzech powiatów. W grudniu z. r. liczniej ■ 
sze wojsko anainickie pojawiło się pod K e
cho, i złączywszy się z p iratam i chińskimi 
szturm przypuściło.

Szturm został zwycięzko odparty 21. 
grudnia, ale ścigający cofających się Ana
mitów panowie G arnier i Balny wpadli w 
zasadzkę i zginęh wraz z trzem a żołnierza
mi francuskimi. Mimo tej klęski Francuzi 
i ochotnicy utrzym ali się na punktach zaj
mowanych przez siebie. Tymczasem na po



czątku stycznia nowa wyprawa francuska 
przybyła do Kecho, a dowódzca jej, p. 
Philastre, oświadczył, że nagania wszystko 
to, co uczynił kapitan G arnier i że ma roz
kaz wycofać Francuzów i wrócić z nimi do 
Saigon. Tym sposobem opuszczono ochotni
ków, nie zważając na przełożenia mousigno- 
ra  Puginier, wikaryusza apostolskiego, który 
za nimi się wstawiał. Dnia 19 stycznia 80 
•wiosek ananiickicli chrześciańskich było 
złupionych i spalonych a wielu księży i 
kilka set Anamitów Chrześcian zamordowa
nych. Mandarynów7, ustanowionych przez 
kapitana Garnier, zabito. Istn ieją wielkie 
obawy o los wikaryusza apostolskiego i m i
sjonarzy francuskich.

Anglia. Pomyślny stan finansów, ja 
ki gabinet Gladstona pozostawił w spuści- 
źnie swemu zastępcy jest tematem, który 
prasa angielska ciągle jeszcze rozbiera. Do
chody ubiegłego roku finansowego przewyż
szyły preliminarz o 3 miliony funt. szteri. 
a chociaż uchwnlone przez par.am ent zni 
żenie podatków wynosiło około 3 milionów, 
to ubytek ten w zupełności został wyrów 
nany. Wysoki dochód roku finansowego 
1872 — 1873 który w swoim czasie był
przedmiotem powszechnego zdumienia, p rze
wyższony został jeszcze tegorocznym docho
dem, wynoszącym około 77 milionów funt. 
W ydatki roczne preliminowane były w kwie
tniu z. r. na 75,512.000 ft. włącznie z 
3,200.000 ft. odszkodowania za Alabamę. 
W prawdzie nie policzono w przeliminarzu 
nieprzewidzianych wydatków na wyprawę 
przeciw Aszantom które podniosą sumę wy
datków na 76,000.000 ft. Mimo to jednak 
zawsze jeszcze pozostanie nadwyżka. Na r. 
przyszły prelim inują wydatki na 72.500.000 
ft., dochody zaś na 76 milionów. Kwestya, 
jak użyć tej nadwyżki, już obecnie żywo 
jest rozbieraną. Jedni przemawiają za znie
sieniem cła od cukru, drudzy za zmniejsze
niem podatku dochodowego browaruicy do- 

hnagają się hałaśliwie uchylenia podatku li 
cencyjnego. Times proponuje, aby nadwyżki 
nżyto na umorzenie długu państwa i w yra
ża nadzieję, że w przyszłym roku, gdy nad
wyżka będzie jeszcze znaczniejszą, przedło
ży rząd parlamentowi dokładnie opraco
wany plan jej użycia.

H 5- ‘A

f  K s a ro l  b r .  M e r l e n s  c. k. generał 
broni, dożywotni członek Isby panów Rady pań 
stwa i właściciel pułku piechoty nr. 9 , po dłu
gich cierpieniach zmarł d. 26. b, m w W ie
dniu licząc lat 71. Zmarły był w r. 1S60 ko 
mendantem miasta i tw ierdzy Pi agi, w r. 1861 
zastępcą m inistra wojny w sprawach ekonomi
cznych, a w końcu w r. 1864 mianowany zo
sta ł generałem broni ces król. armii i prezy 
dentem najwyższego wojskowego senatu spra 
wiedliwości.

— D z iś  o s t a t n i  w y s t ę p  p a s i i  B r .
D o w ia l ł o w s k ie j  w operze Donizettego Ł u 
cja z Lammermooru.

* K ra d z ie ż .  Spedytorowi p. Wilhelmo
wi Sokalowi skradziono przedwczoraj między 
godz. 7 a 8 wieczorem z wozu na ulicy Ka- 
źraierzowskiej pakę z towarami żelaznymi war
tości 23 zlr.

* C i ę ż k i e  u s z k o d z e n i e  n c z n i a .  Jó 
zef Buczyński czeladnik u rzeźn ka p. J . chcąc 
wczoraj skarcić w nauce zostającego tam  chło
paka Jana M ejora uderzył go trzonkiem noża 
w głowę tak  nieszczęśliwie , iż chłopiec w tej 
chwili stracił mowę. Buczyńskiego oddano do 
sądu,

* P o d e j r z a n a  w ł a s n o ś ć .  Wczoraj po 
południu przytrzym ano na ulicy Knźmierzow- 
akiej pijanego wyrobnika Jana M artyna z dwo 
ma tarcicam i, które skradł w niewiadonuun je 
szcze miejscu. —  Włościaninowi zaś Jakubowi 
Sołtysowi z Domażyza odebrano nowy czarny 
kapelusz męzki, który za bezcen sprzedać chciał 
na placu Krakowskim. Sobys nie mógł się wy
tłumaczyć zkąd nabył ten kapelusz.

* N ie sase zę S Iiw y  w y p a d e k .  Auastazya 
Benis, służąca u p. L przy ulicy Stryj sklei, ma
jąca lat 38 przy nabieraniu wody ze studni na 
rogatce Stryjskiej straciwszy równowagę upadła 
do ocembrowanej studni i u tonęła Zwłoki wy
dobyte z wody przeniesiono do szpitalu.

— Ś r o d e k  p r z e c iw  r e u m a t y z m o w i ,
—  czy pewny należałoby wprzód doświadczyć
—  podaje pewien sprawozdawca dziennika En- 
glish Medianie. Zaleca on mianowicie cierpią
cym na tę  dokuczliwą słabość ażeby tylko izo
lowali od podłogi swe łóżka, t. j. pod każdą z 
nóg łóżka podłożyli plaski jaki czerep szklauoy, 
n. p. dna z rozbitych flaszek , a skutek nie 
chybi nigdy. Dodaje, że sam przez 15 la t cier
piał okropnie na reumatyzm i tym sposobem 
zupełnie się wyleczył.

— O w ie lk ie j  k n s d z i c ż y  k le jn o 
tów  donoszą z biorą belgijskiego m inisterstwa 
sprawiedliwości policyom większych miast eu ro 
pejskich. Niejaki Franciszek G ilson , rodem z i

Petersburga pozostający w robocie u jednego z 
pierwszych szlifierzów dyamentów w Antwerpii 
zbiegł bez wieści z powierzonemi mu do sprze
dania brylantam i w łącznej wartości 168.000 
franków. Gilson liczy lat 30. Poszkodowany ju 
biler przeznaczył znaczną nadgrodę dla tego 
któryby przytrzym ał złodzieja.

— Ulubieniec publiczności l o n 
d y ń s k i e j  , okazały szympans w zwierzyńcu 
królewskim nazwany Joe, w tych dniach ku o 
gólnfj, jak  piszą dzienniki angielskie, żałobie, 
po długich cierpieniach życie zakończył. M ie
szkańcy Londynu, tysiącami zwiedzając zw ie
rzyniec w dni świąteczne mocno uczt! ją  
śmierć Jo e g o , z którym mieli tysiące po
ciech i który bawił zarówno tak  młodych 
jak  sta rych , mężczyzn jak  kobiety. Joe był 
wprawdzie tylko małpą, powiada Times, poświę
cający mu dłuższy nekrolog, ale małpą przyzwo
itą  i rozsądną. Szympans Joe labo filozof cyni
czny pełen głębokiej pogardy dla rodu ludzkie 
go, tkliwie przywiązany był do swego dozorcy 
aż do ostatuieg twego tchnienia. IŁ d  wzglę
dem swego pojęcia o własności Joe nie znal 
wprawdzie różnicy pomiędzy tein „co moje a 
co tw o je /1 ale mogła to już być słabość taka 
tego znakomitego zwierza. Gdyby był poapolitem 
indywiduum to z usposobieniem takiem zasługi 
wałby —  ani słowa — na miano złodzieja, n i
komu jednak z tych, co go odwiedzali i podzi
wiali w R egent-Park ani przez myśl nic p rze
szło inaczej go nazywać jak  miłą małpą Po
siadał on zresztą prawdziwie spartańską z rę 
czność do kradzieży, zręczność której niejeden 
rzezimieszek londyński mógł mu pozazdrościć i 
uczyć się od niego. I ten to Joe, szympans, je s t 
dziś zimnym sztywnym trupem ! Dwumiesięczna 
choroba, podczas której wysiliła się sztuka lekar 
ska ażeby zapobiedz katastrofie, położyła kres 
istnieniu zwinnego , niezapomnianego z figlów, 
nieodżałowanego Joe.

Notatki  l i t eracko - a r t ys t yczne .

(K) O p e r a .  Od miesiąca i-ozgośeiła się 
na scenie lwowskiej płnskotrywialna Offeuba 
chiada; kult rozpasanego m aestra rozpoczął sic 
już dawniej od Sinobrodego, farsy niedorzecz
nej , lecz protegowanej przez naszą dyrekcyę, 
k tóra nią wynagrodziła dwuletnią mozolną pracę 
p Jareckiego, dając mu na benefis piąte z rzę 
du przedstawienie. W ślad za tą  pierwszą ope
retką nastąpiły inne, ja k  Życie paryzlcie. Księ
żna G-erolstein, dalej Piękna Helena, uchodząca 
za najlepszą z arlokinad tego humorysty mu
zykalnego , k tórą dowcipny rysownik niemiecki 
na obrazku, przedstawiającym Ryszarda W a
gnera, chloszczącego żydowszezyznę w muzyce, 
ucharakteryzował tak  wybornie, obdarzywszy go 

I wystającemi uszami, dając mu do ust fagot, po
niżej pozytywkę, na kolana zele a  bęben pod 
nogi. 0  pełnem trywializmów przedstawieniu 
Pięknej Heleny, której w dramacie przedstawiono 
Andreę W iktoryna Sardou — jak w ogóle o 
podobnych skandalach muzykalnych, rozpisywać 
się nie myślimy —  wolimy raczej powiedzieć 
słów kilka o danej tu po jaz  pierwszy w so
botę, dnia 28 b. m. na dochód pani Bronisła 
wy Dowiakowskiej arcydziele Rossiniego, p. t. 
Cyrulik Sewilski, operze komicznej w 2 aktach 
a czterech odsłonach.

Jestto niemal jodyna opera komiczna, która 
mimo nadzwyczajnego ogrania wielkiego na wszy
stkich scenach doznaje pow odzenia, bo wyko
nana prawdziwie artystycznie, dostarczy uchu 
słuchacza zawsze czegoś nowego i świeżego. 
Szkoda, wielka, że nowsi pisarze oper komicznych 
nie naśladują Rossiniego —  bo utwory tego ro
dzaju podziałałyby na zepsuty gust znarowionej 
publiczności nierównie skuteczniej, niż wszelkie 
uwagi szanujących się recenzentów i wyparłyby 
z pewnością Offenbachiadę ze scen przyzwoit
szych. Po śmierci Rossiniego jeden tylko Jakób 
Ricci wstąpił z powodzeniem w ślady mistrza, 
wystawiając w roku 1863 w Londynie swego 
Crispino e Comąre.

Sobotnie pierwsze przedstaw  enie Cyrulika 
sewilskiego wypadło ja k  na nasze siły w ogóle 
dobrze. Każdy z grających umiał swoją partyę 
śpiewał ją  z werwą i animuszem; bohaterami 
wieczoru byli oczywiście pani Dowiakowska i p. 
Kohler — zadziwił nas leż mile p. Borkowski, 
(Bazyli) który nie fałszował ani razu  oraz p. 
Koncewicz, śpiewający partyę D oktora Bartola 
po raz pierwszy. Nie możemy tego powiedzieć 
o p. Mikulskim, dla którego partya Almawiwy 
jest za trudną i nieodpowiednią; szczególniej ra 
ziło nas zbyt głośne branie nut wysokich. W p. 
Kohlerze podziwialiśmy silę głosu, żywość i wer
wę, jaką okazał w roli F igara ten osiwiały już 
artysta Palma pierwszeństwa należy się jednak 
pani D.; nie było ary i i recytatiw u, którychby 
publiczność nie przyjmowała grzmotem oklasków. 
Zdumiewała wokalizatura szanownej benefieyan- 
tk i w waryacyacli P rochu, wykonanych na lek 
cji śpiewu w akcie drugim. Zajaśniała tu  p ri- 
madonua calem bogactwem swego głosu, znako
micie zwłaszcza wypadła druga waryacya, pełna j 
najtrudniejszych zwrotów muzykalnych w gam- ; 
mach, trybach i stakkutaoh. Prześlicznie odśpie
waną była arya TTna voce poco fa  oraz muzu= j 
rek Chopina Kochaj mnie, w którym pani I), i 
je s t nieporównaną, O ile nas zadowolniło dyry- i 
gowanie w waryacyach Prooha, o tyle raził nas

akompaniament M azurka; orkiestra tu  się spóź
niała i towarzyszyła bezbarwnie.

Zakończył przedstawienie walc L ’estasi, 
kompozycyi A rd itiego , w który benefieyantka 
wlała wiele życia i energii Szczególniej wy
bornie oddeltlamowała pani D. środkowy ustęp 
w którym  bardzo też dobrze towarzyszyła or - 
kiestra, znakomicie cieniowała tryl i z wielkim 
efektem zakończyła walc. Po przedstawieniu, jak  
słyszymy, kilku śpiewaków, znanych zaszczytnie 
ze swego chóralnego śpiew u, złożyło artystce 
w dowód uznania je j świetnego taleDtu, bukiet 
i odśpiewała chorał Franciszka Szuberta: Gut’ 
Naóht. Przed wyjazdem swym do Warszawy trzy 
razy już tylko, t. j w poniedziałek (Cyrulik se 
tmlski), we wtorek (Lucya) i w środę (Dzia
dyj  ma wystąpić pani Dowiakowska na scenie 
naszej.

Ogólne zgromadzenie lwowskiego 
Towarzystwa zaliczkowego.

(Dokończenie.)

Co (lo rozdziału tego zysku zapropo
nowała Rada zawiadowcza po przyjęciu wnio
sku na udzielenie absolutoryum dyrekcyi 
następujące w nioski, a mianowicie aby:

Kwotę 650 złr. przydzielić do fundu
szu rezerwowego, 1662 złr. przeznaczyć na 
udzielenie l5°/0 dywidendy członkom, 100 
złr. na czynności przedwstępne do utwo
rzenia związku stowarzyszeń krajowych, 
220 złr. na podatki, 100 złr. na muzeum 
przemysłowe we Lwowie, 750 złr. na tan 
tiemę dla członków dyrekcyi, pozostające 
zaś 7 złr. i 3 et. do funduszu obrotowego.

Wnioski te przyjęło zgromadzenie p ra
wie bez dyskusyi z tą  różnicą iż 7 złr. 3 ct. 
przeznaczono na druk popularnej broszurki.

Przedsięwzięto następnie wybór jednego 
członka Rady zawiadowczej , przy którym 
uzyskał potrzebną większość p. Tadeusz 
Ł o p u s z a ń s k i .

W miejsce zmarłego ś. p. Stanisława 
J u s t j a n a ,  wybrano na propozycyę Rady 
zawiadowczej tegoż samego p.  Ł o p u s z n  ń- 
s k i e g o zastępcą kasyera.

P. M e d v e c z k y  imieniem dyrekcyi 
przedstawił następnie wn osek tejże na u- 
tworzenie związku stowarzyszeń zaliczko
wych w kraju. Związek teu m a zaradzić 
niedogodności, jaka się objawia wskutek 
rozmaitej orgauizacyi zawiązujących się sto
warzyszeń tego rodzaju. Wnosi tedy dyrekcja, 
aby ją  upoważnić do wzięcia inicjatyw y w 
utworzeniu takiego związku.

P. I! e r h a r d  interpeluje dyrekcyę, czy 
prawdziwą jest wiadomość podana przez 
pisemko tutejsze p. t. Wieść, jakoby miano
wicie dyrekeya była uchwaliła, ażeby tutej
szej „kasy zaliczkowej“ do związku stowa
rzyszeń nie przyjmować, a to z powodów, 
iż członkowie tej „kasy11 do innego polity
cznego stronnictwa należą.

P. R o m a  n o w i e  z wyjaśnia, że wia
domość ta jest nieprawdziwą. F a k t jest 
tyiko, że Towarzystwo za! iczkowe odmówiło 
„kasie zaliczkowej" swego żyra, ale to nie 
z powodów politycznych, ale jedynie z tego 
powodu, że niewiadomym jest finansowy stan 
kasy zaliczkowej. Nie ogłasza ona bowiem 
żadnych sprawozdań ani bilansów7, a nawet 
od 2 łat nie odbywa żadnych ogólnych 
zgromadzeń, a statutu zmieniła bez udziału 
ogólnego zgromadzenia, więc stan jej fun
duszów nie przedstawia żadnej gw arau cy i.

Dyrektor p. P a j ą c z k o w s k i  i ka- 
syer p. M e d y e c z k y  stwierdzają to samo, 
kładąc nacisk na t o , że Towarzystwo ża- 
dnemi politycznemu względami nie kieruje 
się. ale tylko względami nad bezpieczeństwem 
swych funduszów. Owszem zapraszało nawet 
reprezentantów istniejących we Lwowie sto
warzyszeń , celem obmyślenia wspólnego 
sposobu pożycia.

P. L i m a n  o w s k i chciał by odnośnie 
do wniosku dyrekcyi co do związku stowa
rzyszeń, aby w tym celu po wypracowaniu sta
tutów tego związku, zwołanem było nadzwy
czajne ogólne zgromadzenie Towarzystwa — 
cofa jednak swój wniosek po przemówieniu 
p. R o m a n o w i  c z a ,  który w tern upatruje 
tylko nie; otrzebną zwłokę.

Wniosek dyrekcyi przyjęto.
1\ M e d y e c z k y  uadmieuia nadto , że 

p. Struszkiewicz przedłożył dyrekcyi projekt 
zmiany statutów, wszelako za późno, aby 
projekt ten mógł był być postawiony na 
porządku dziennym dzisiejszego zgromadze
nia. Stosownie do postanowień statutu Rada 
nadzorcza weźmie te zmiany pod obrady i 
przedłoży je najbliższemu zgromadzeniu.

W końcu p. It o m a n o  wic z polecił 
zgromadzonym pismo Związek wydawane 
przez p. Medyeczky ego, traktujące sprawy 
stowarzyszeń tego rodzaju i wezwał ich do 
popierania pisma tego , które sprawTie tej 
znaczne może oddać przysługi.

Nadto zgromadzeni na wniosek pana 
B e r  b a r d  a podziękowali Dyrekcyi i Radzie 
zawiadowczej za gorliwo i skuteczne speł
nienie obowiązków.

I A,
W edług Nat. Ztg. s e j m  p r u s k i  nie 

rozpocznie posiedzeń swoich przed 27. kwie
tn ia  z powodu prac parlam entu. Dnia 13 
kwietnia odbędzie się tylko dla formy po
siedzenie sejmu, na którem prezydent na
znaczy następne posiedzenie na dzień 27 
kwietnia.

Republiąue francaice doniosła 28. b. m, 
że b i s k u p  z N a n c y  został pozwanym 
przed s ą d y  n i e m i e c k i e  z powodu, że 
proboszcz z Saverne (w Alzacyi) należący 
do jego dyecezyi obraził z ambony rząd 
niemiecki. L ’Univers zaprzecza temu donie
sieniu. Moniteur mówi że władza niemiecka 
nie mogłaby takiego wezwania wprost prze
słać. Sprawa ta  będzie zapewne przedm io
tem  korespondencji dyplomatyczuej. Prusy 
chciały w ten sposób przyśpieszyć układy o 
nowe rozgraniczenie dyecezyj wspólnych.

Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  na 
sobotniem ostatniem przed świętami posie
dzeniu uchwaliło ustawę która stanowi, że 
książęta domu orleańskiego przypuszczeni 
tymczasowo do służby w armii, stanowczo 
w niej są umieszczeni. Potem, wywiązały 
się obszerne rozprawy uad ustawą o znie
sieniu sekwostru na prywatnym m ajątku 
Napoleona III., żądanie lewicy, aby odroczo
no tę  sprawę, zostało odrzucone porzem 
Izba uchwala zniesienie sekwestru i odro
czyła się do 12. maja.

L e g i  t y r a  i ś c i  oświadczyli rządowi, 
iż nowe kroki będą przedsiębrane dla skło
nienia hr. Chamborda do ustępstw. Rzecz ta  
przyszła na radę ministrów i wywołała 
żwawe rozprawy. Ministrowie Fourtou i 
Desseilligny domagali się bezzwłocznego 
przedłożenia ustaw konstytucyjnych dla za
pobieżenia nowym agitacjom  a Larey i De 
peyre grozili dymissyą, jeżeliby ustawy rze
czone miały być zniesione bez udziału ko- 
rnissyi 30tu. Półurzędowe oświadczenie w 
La Presse mówi, że zabiegi robione w Frohs- 

| dorf spełzną na niezem, a rząd po oświad- 
! czeniach Mac - Mahoua tudzież ministrów 
j Broglie i Fourtou nie może popierać pla- 
! nów legitymistów, oraz że stan rzeczy stwo- 
' rzony dn. 19 listopada r. z. a mający trwać 

do 19. listopada 1880, czyni restaurację  
monarchiczuą niepodobną. W całej Francyi 
legitymiści z udziałem biskupów i ducho
wieństwa zarządzają publiczne modły o po
wrót Henryka V.

W k o m i s j i  BOtu złożył 28. b. m. 
ks. B r o g l i e  oświadczenie, że system rządu, 
tyczący się utworzenia Izby wyższej, polega 
na tein, aby złożyć tę Izbę częścią z człon
ków, mianowanych przez naczelnika kraju, 
częścią z osób znakomitszych i najwyżej 
opodatkowanych. Izba ta  miałaby wspólnie 
z władzą wykonawczą prawo rozwiązywania 
izby niższej tudzież prawo ratyfikowania 
traktatów . Dalej oświadczył ks. B roglie, że 
wobec żądania Dahireia, by dnia 1. czerwca 
oznaczoną została sta ła  forma rządu, należy 
przyspieszyć uorganizowanie septenatu.

D e p e s z e  k a r ł i s t o w s k i o z San- 
tander z 27 b. m. przyznają, że arm ia re 
publikańska zdobyła pierwszą linię karlis- 
tów w Las Carreras i Masiera ale drugą 
linię której punktem środkowym jest Mont 
Abanto, nadaremnie usiłowała zdobyć. R e
publikanie stracili w dwóch dniach boju 
1.100 ludzi, Karliści 400. Bój podjęty zo
stał ponownie 27 b. m. i wedle depeszy 
Madryckiej z 2.8 b. m. skończył się w y- 
i> a r  c i e m  K a r 1 i s t ó w także z M o n t  
A b a n t o ,  które obsadziły wojska repu
blikańskie. Karliści cofnęli się aż po za 
Santa Juliana,

Telegramy Gazety lwowskiej.
W iedeń 30  M.irci. Wspólny budżet 

:ofl;T tak ułożony, żo kwot.) ni 1875 
ni o przewyższy kwoty za r 187 4. Julm 
nastapi m-tai oczne ułożenie bmiżdu na po
siedzeniu rady mi .istniw pod przewodni
ctwem cesarza.

W iedeń, 30 Marca A7, f  Pressa do
nosi : Ha la zawiadowcza kolcji K .roi t L u
dwika wniesie na zgromadzeniu gencmlnam 
udzielenie dywidendy po 7 złr.

Izba deputowanych załatwiła budżet 
ministerstwa handlu według wniosków ko- 
mŁyi i rozpoczęła obr».dy nad budżetem mi
nisterstwa rolnictwa. Dziś odbywa się po
siedzenie.

P a ry i .  30 Marca. Wybory u zupeł
na) ją-e w departamentach Girnmle i Hau- 
le-Marnc wypadły w duchu republikańskim.

fHleibOiirne, 30 Marca. Hochcfórt
przybył wraz z pięciu innymi komunistami, 
którzy uciekli z nim z Nowej Kaledonii do 
Newcastle.

Odpowiedz, redaktor; Władysław Łosńfcufci,



Przyjechali <lw Lwowa
Dnia 80. Marca.

H o te l Z o r z a :
Pp. Puzyna Juliusz, kniaź, z Narola. — Bo

gusz Stanisław, z Smarzuwa. — Cywiński Jędrzej, 
z Piotycza. — Kęplicz Sydon, z Tarnopola. — 
Hoeer Józef, porucz., z Tarnopola.

H o te l A n g ie l s k i :

Pp. Zichy Dominik, hr , z Siedmiogrodu. — 
Dr. Michniewski Józef, s ta rosta ; z Rzeszowa. — 
Reindl Antoni, major, z Wolicy. — Balicki Ludwik, 
z Wykot. — Krajewski Ignacy, z Czech. — Lanc 
Paweł, z Sopuszyna. — Papara Bolesław , z Batia- 
tycz.

H o te l E u ro p e js k i .

Pp. Lewartowski Aleksander, br., z IJoczwy. 
— Rośnowaki Feliks, z Krowiny. — Heyne Ludwik, 
I)r. pr., z Złoczowa.

H o cel K u h n a :
P. Płocki Józef, z Jawcza.

Odjerdafi *« Lwowa.
dnia 30. Marca.

Pp. Łuczyński Kazimierz, hr., do Kutkorza.— 
Zamojski Stefan, hr., do Wysocka — Dr. Bardasz 
Karol, adw. , do Stanisławowa. Dr. Markiewicz 
Eugen., adw., do Czerniowiec. — Biesiadecki Stan., 
do Jasła. — ILrzyński Stanisław, do Krakowa. — 
Chrząszcz Tadeusz, do Słowity. — Oborski Wacław, 
do Krakowa.

Spostrzeżenie, m eteorologiczni;, 
z dnia 31. Marca 1874.

Barometr 729'6mm. Psychometr suchy ■- 3'5y C. 
Psychometr wilgotny — 2'5° C. Prężność pary 4-85. 
mir Wilgoć 88. Zachmurzenie 4. Wiatr W5. 
Ozón 9. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin 
3'02 mm. deszczu. Uwaga.

: s iodzą na g ł  ó w- 
-s 61. m. rano, 
n. rano; z Cz e r -  

45. m.  po po

P o o lą g l k a d r!o w e : P r s  
n y (i w o r z t . a
9. g. 45. m. w nocy i m. g. fił 
ni o w i e c :  3. g. 5S. m. rano, 
biiiuiu i U . g. 8. m w uoiy, - z P o d w o ł o o z y e k  
i B r o i  uw : 4. g lh. m rano, <!. g, 3. m. po po
lnemu i 10. g. 6o. w. w nocy, ze S t r y j  a codziennie 
o 9 godz. 28 m. rano, prócz tego we Wtorek, Czwar
tek i Niedzielę o 10 godz 31 m. w nocy.

O M o f l i ą : d o  K ł a k o w a  5 .  g .  5.  w .  m m ;

5, g. 5. m. wieczór i 11. g .  28. m. w nocy; —do
C z e r n i o w i e c :  (i. g. 17, m. rano, 12. go. 15 m. 
w południa i 11. g 43 m vf uocy; d o  P o <1 w to 
c z y s k  i B r o d ó w :  12 %. w r«>ł»d . 10 g w nocy 
i f ig - 7. <n, rano, do S t r y j a  codziennie o 6 godz. 
3ó m. lano, prócz tego we Wtorek, Czwartek i 
Niedzielę o 5 godz. 3\i ni. popołudniu.

ściilłaŁaos* a u c a  u o . 
i •> !’ r od ó w ; g j i

u o Pod w o f o-
-v aocy » 12.

O d e h c d s i  do 
L w o w a  »

B u c h  d y l l ś & a # 6  w j K s o j t a w y o k
ii łi*r 0©i& W

sy c k o d s l
L w o w a

CI w a g a ’

Bl*556̂ a?ł
Sokala
S o k a l a

oz Bełżec ^ fosobowa) iiod/.ien H' ,d/..

(pakunkowa)
{pakunkowa)

j  (VaUoP.)

IkLiU-UUU*
, llrzeżan

1t Sambora
,  Stanisławowa na Stryj f 
„ Stryja _ (
. Jarosław ia na Bełżec j  
Poczta pasażerska (MdUepont) przyjm uje 3 osoby.

(Mallep.)

(osobowa i

7

i i

5
6

po południu

pakunkowa ty

30 w nocy.
10 po poLi.l.
! 5 z raosi 
10 , _
iii po północy 
— po połnd.
20

iko iedu% osobę.

Ctnaii lwowskiej laby haad l i pmnn.
Lwów, dnia 30. Marca 1874.

1. A k c je  za  sztukę.
K Uei gul. Kar. Ludw. yc $00 zł. m. 
Ifcoiei lwow.-czern.-jae. po 200 zł. w. 
B Anko bip. gal. po 200 zł. wpłata .

3 .  L i s t y  T u s t ,  * a  l O O  
Tow. kred. gal. 5-prent. w. a. . . . ■- r»tv. kredyt, gał. 4-?>re, w, tu 
fi-prcnt. listy zastawne nowe okresow Kur. ten bipctecsn. srni, 
vłau» nakładu kv.:u1., włośiyijtńMkieyrc 

3 .  O b l l ^ i  k a  l O O  *X, 
gai. .

P o ż y c z k i k r a jo w e j  z r .  1873 po  6 p r .
4* b o  sy

K ra k o w a  
* Stanisławowa

5. Monet y.
Dukat holenderski

„ cesarski r . . .
fi!apokc3ti’cr « . . .  
rdł łBipeiyał ro*sy>sM 
fc d i>e; roEsyiek' cbmy *

„ ~ w porpierowy
Telsyr pruski srebrny 
Pruskie bilety kaww«

V&

p ła c s , | ż ą d a ją
zł. Ct. z ł . Ct.
289 50~ "241 50
143 50 145 50
—— 213 —
82 75 S3 75—— 74 —

83 — 84 —

87 15 88 —

93 50 94 50

77 90 78 50
S6 50 87 50

20 __ 22 __

18 — 19 50

5 15 5 23
5 18 5 26
8 88 8 96
8 96 9 15
165 1 70
154 1 55

— — — —

1 65 166
105 75 107 —

płacą Ałpi
313.—305.—

2 5 1 .-
98.—

102.75
108.50

98.25
103.25
109.—

Losy z r .  1339 cało . •
„ „ 1S39 p ią ta  c sę ść  . .
„ 1854 po  21 0 « .  ł -p rc .  .

1390 po  500 zL 5 -p rc . .
” " 1860 po  100 z ł. 5 -p rc . . . ,

Pożyczka z r. 1834 (i premią) po ino .
B o n ty  C om o po P r . a u s tr ,  . 23.— 23.50

S .  O b H g a c y a  ł a i ! ? ™ a ,  5 a- , t s ł  z l ,

95.—
76.75 
78.—
97.—
73.—
75.—

Czech . r
Bukowiny 
Galicy i
NiiPieei A ustry?Sio4*»iogrodn . . . .Węgier . . . . .

2. A kcje.
B a n k  a n g lo -a u s tr .  po  200 z ł .  w p ła ta  50 pro . 
Inflt. k re d . d la  h a n d lu  po  1G0 z ł . 
N iź e z o -a u s tr .  to w . eskom pfc. po  500 zł.
G a l. b a n k u  k r a j .  k  200 z ł .  w p ła ta  -50 e ro .

t------ ■>--- j.łw. W u <3AA n i Mrnloła

96.—
77.50
78.50

73.50
75.50

126.75 127.25 
213.— 213.50 
850.— 860.—

K u r *  g iei<5y wio&G
27. Marca 1874,

11. l ._  ł i » u  g  S * » ń e t w  ®a* eon elity dług państwa ^  srebrze , . . 
« « w banku . -

(Zft 100 zł.) 
płaca afidaiłł 

73.60 73.70 
69.25 69.35

Banku narodowego . .
JCoJ. rsaddn ieat. k  200 z ł. w  s re b r .
A u s tr .  tow. ż e g lu g i par. po 500 z ł .  m. k. 
KoJ. G es. E lż b ie ty  po 200 7lł ,  m .  k. .
Pół. kolej po 1000 zŁ w. a. .
Kol. Ludw. po 200 zł. m. k. ° 
Lwow.-ezorn. kel. po 200 zł. w. a. w srebr 
F.oi. Preszów-Tarn. (węg. częM) k 200 «ł.w a 
Kol. Sal- ^  ^ Sf>0 17 srebr, ,Tow. kol. żel. paósfc. po 200 zł. ca. k. 
Po>"d. kol. państw, po soo zł, w. a.

961. 963.—

« 533.— 535.— 
. 197.— 198.— 
. 2065.— 2070.— 
. 239.50 240.—
. 143.50 144.—

, 102.75 103*.25 
318.50 319.50 
146.75 147.25

S .  L i s t y  z a s L  |o s D W « js 3 .

P o w s s , a u s tr .  zak ł*  k re d .  z iem . 5 -p rc . w s r b r . . 
G a l. c a k ł .  k r . z iem . w  K ra k . loa . w 18 la t .  6 -p rc .

M „ 3 6 ,  6 -p rc .

G al. f o
i i ?'i t

'ow. k re d . w. a. po t p rc . .
„ B B p e t  p ro . ,

G a l. b a n k u  b ip o t . no p ro . .
G u l. z a k ł .  k re d . w ło ść , po  6 p rc .
J a a k .  n a ró d , po 5 p rc . « 
v7ę«. to w . zitłai,. go .& i p ó ł p rc.

i, w „ (ren te ) po 6 p ro

3. 5łbE!$. ® prawem plerwzzeńatwa. 
K o l. A lb re c h ta  k  300 z ł. 5 -p rc . w. a .  .
K o l. n& dnies& rzitóska k  300 z ł .  s -p ro . w. a ,
T o w . k o l. ż a l. P ro sz ć w -T a ra * w

^  300 z ł . 5 -prc, w  arU r. . . .
K o l. p ó łn .  po 100 z ł . m . k .  . . . . ,

R „ .  loo ? ł , w. a . -
K o i, g a l .  K a" . L udw . no 300 z h  $ p ro , 

n i, „ K fr- sTOioyi . * .
r  y> j> rj IŁł. fi . . .

K o i. iw o  w . • c z e rń . - j  as . 1.7, em lsy i k  ?Ki0 z ł .
5-prc. w  s rb r ........................................................

g a l .  k o i ,  k  200 z ł . s -p re . w  &rbr. ,

0. L osy .
InM . k re d .  d la  h a n d lu  po 100 z ł .  w . a, 
f i l a r e to  po £0 z ł .  m . k .  ,
T o w . że -jl. p a r .  n a  D u n a ju  po S00 z ł .  a i . k . , 
K s g lc y ie h a  po 1!) z ł .  in . k .  .
P o ż y c z k a  m ia s ta  B u iy  p o  *0 z ł .  w , a,
P a lS e g o  po 40 a ł . m . k ,  .
F n n d a c y a  ezp it. .I re y k s ię c if t B n d c ltv 
S a l in a  p c  w  A .  m . k .  .
S t  G en o is  po  40 z ł .  m . k .  . ,

100 p  > r W.IiRStłł, *»» pił A'! C< W 16 50 17.50
i1 O i, pu iiń; s l. iii. k . — —- —.—

94.50 95.— n tj „  50 z ł . w„ a . 53 5l) — —
91.— 91.50 W b id s te in n  ao  90 z ł. m k . . 24 — 24.50

W iftd i& uh^rd tza  po 20 z ł ,  m . te. . 20 — 21.—
95.50 96.— L osy  m i a ar a  K ra n o w a . — —
75.— 
83.— 84.— Wek*J e .  (N*. 6  iTii*-. lł;C* )
87.50 8S.— A m ste rd a m  za  too zA. ho l. __ __ ___ _
95.— 95.50 łbiJ rąt 7,il KR* fił. » p. o- 93 90 94.10— . — .. Borlii! ~,sl 4DO tJł!. . __ __ ______
8S.50 87.— F r a . łk r o r i  :-*o a1. w . p. n . . 94 20 94.35
—.— —• H am borsę z a  I0*ł *4. H. 55 05 55.10

L onde t?  za 10 fi. 111 65 ! 11.75
(za  100 /•>.) P a ry  i  a a  !»>o fr. 44. 20 44.35
7.9.25
40.75

79.50
41.— W a r s  c i o t a

*)Kteał  r-:;:1. raon. — — —
70.— 71.— „ pttł. w ag i 5 26 5.27
91.50 92.— .  _ — —.—
87,— S3.— 8*92 8*93
—.— —.— B osy j s  ts; i m  p o ry  a  1 . — — —.—

102.— 102,50 T t i z ąz  b o :ry — —

—.— —*— Srabrf) 106. 40 106.65

74.25 74.75 Tsiagrafowany Jsurs s r id d d & F ifc i

D n ia  30. M arca 4*.
163.— 169.50 Jw Ł s tir ty  i  łu g  pańs!>v:i w b a n k n o ta c b 20
28.— 30.— w  iro b ra a 73 60
93.50 94.50 L o ey  7- 1860 ro k u 103 75
15.— 16.— Afeeyfl b a n k u  w i&dońak iaffo . 96*2 —
24.25 24.75 „ k re i ły to w e g o 205

U l
■ 50

23.75 24.25 L o ł i ly u  19 Lutr 1*0w śitC ł lin g o w 80
13.50 14.50 B rsb ro  . . . . • 105 60
32.25 32.75 K ap o U o n iP o r 8 93
23.50 24.50 i D u k a t  . —

g g  ' I I %

991) 2 —3) O S > w ie sz c z e n ie .
Nr. 6149. Z dniem 1. Kwietnia 1874 

bostają piesre poczty posłańcze Dembowiec- 
Jasło na codzienne jazdy posłańcze z na
stępującym porządkiem zamienione.
Z Dembowca o g. 5 wieczór 
w Jaśle o g. 6 wieczór,
z Jasła o g VI rano
w Dembowcu o g VII rano.

Z tego powodu powiększa się pojedyn
cza. waga przesełek w urzędzie pocztowym 
w Dembowcu przyjmywać się mających na 
25 f n t , podczas gdy z Jasła  i cięższe po-
sełki o ile  objętość tychże i konstrukcja
wozu na to zezwoli, wyprawiane będą.

Co się niuiejszem do publicznej wiado 
mości podaje.

Lwów, dnia 21. Marca 1874.
(981 3—3) E  d  y  k  t .

L. 102. C. k. Sąd powiatowy miej. 
delegowany w Tarnowie podaje do publicz
ni j  wiadomości, iż w skutek zawezwania, 
sądu obwodowego w Tarnowie z dnia 13. 
Czerwca 1873 1. 10952 celem zaspokojenia 
sumy wekslowej w kwocie 117 złr. z pro
centem 6°/0 od 12 Lipca 1870 bieżącymi, 
kosztami sądowemi 6 złr. 28 ct., oraz egze 
kueyjuemi 4 złr. 38 ct., 4 złr. 8 ct., 2 złr. 
56 ct., 9 złr. 59 c t , 4 złr. 36 c-t. w. a. 
realność włościańska Stanisława i Anny 
Starców własna pod 1. 22 w Odporyszowie 
położona, wraz z należącymi cłoń gruntami 
w drodze publicznej przymusowej s rzedaży 
w trzech terminach, a mianowicie: w dniu
21. Kwietnia 1874, 21. Maja 1874 i w dniu 
23. Cze-wca 1874, każdą razą o godzinie 
lCtej rano w tutejszym Sądzie pod nastę- 
pującemi warunkami sprzedaną zostanie:

L Za cenę wywołania stanowi się wartość 
szacunkową w protokole oszacowania 
de pres 29. Maja 1872 1. 9884 podaną 
t. j. 50 złr. w. a , za którą to cenę 
szacunkowy lub wyżej tejże, realność 
rzeczona tylko na pierwszym lub dru
gim terminie, zaś na terminie 3cim 
także poniżej ceny szacunkowej za 
jaką bądź cenę sprzedaną będzie.

2 . Każdy chęć kupna maj. cy z wyjątkiem 
egzekucyą popierającego Menascbe 
B rauna, któremu jako wierzycielowi 
sumy woluo będzie bez złożenia wa
dium za przedłożeniem komissyi licy- 
tacyjnej dokumentów oryginalnych do 
Jego wierzytelności odnoszących się 
licytować, obowiązany jest 10%  ceny 
^ywołania t j. 5 złr. jako zakład 
komissyi licytacyjnej w gotówce zło
żyć.
Chęć kupna mającym pozostawia się 

0 v . akta egzekucyjnego opisania i osza- 
c o wama wspomnionej realności oraz resztę 
warunków licytacyjnych w tutejszo sądowej 
registraturze lub przy term inie licytacyjnym
przeglądnąć.

Tarnów dnia 28. Lutego 1874.
(978 2—3) E  (1 y  k  t .

L. 1580 0  k. Sąd powiatowy w Snia- 
tynie zawiadamia Franciszko Pitro, względnie

tegoż spadko herców i prawonabywców, że 
p. Leopold Karszaniewicz wytoczył im sub 
praes. 7. Marca 1874 1. 1580 pozew o u- 
znanie za właściciela pod 1. k. 298 star. 
2 4%  now. w Śuiatynie, w skutek którego 
termin do ustnej rozprawy na dzień 24go 
Kwietnia 1874 o 9 godz. z rana wyznaczonym 
został.Dla pozwanych, z życia i miejsca po- 
bjTtu niewiadomych, ustanowiono na ich koszt 
i niebezpieczeństwo kuratora w osobie pana 
Maurycego Niementowskiego ze Śniatyna, 
któremu doręcza się pozew i z nim rozprawa 
przeprowadzi się. — Równocześnie wzywa 
się pozwanych, by rzeczonemu kuratorowi 
tem pewniej instrukcyę udzielili, lub innego 
zastępcę ustanowili, ile że inaczej możliwe 
nie pomyślne skutki sami sobie przypisać 
będą musieli.

C. k. Sąd powiatowy.
Sniatyn, dnia 10 Marca 1874.

(993 2 —3) M  o  n  k  n  r  s .
L. 2625. Konkurs na posadę kancelisty 

Sądu obwodowego w XI klasie rangi a w 
razie przeniesienia na tę  posadę kancelisty 
Sądu jakiego powiatowego, na posadę taką 
samą przy którymś ze Sądów powiatowych.

Ubiegający się wykażą znajomość języ
ków krajowych i manipulacyi sądowej

Lodania wnieść należy najdalej do 30. 
Kwietnia 1874 r. do Prezydium Sądu obwo
dowego w Złoczowie.

Z Prezydium c. k. wyższego Sądu kraj. 
Lwów, dnia 22. Marca 1874.

(923 2— 3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 1865. C. k. Sąd powiatowy w Sie

niawie podaje niuiejszem do publicznej wia
domości , że celem zaspokojenia wypożyczo
nego przez Macieja Pieczątki w c. k. uprz. 
Zakładzie kredytowym włościańskim kapitału 
300 złr. w. a. a względuie 274 złr. 52 ct. 
w. a. z pn., rozpisuje się przymusowa pu
bliczna sprzedaż gospodarstwa włościańskiego* 
pod 1. 76/27 w Dąbrowicy, w starostwie 
Jarosławskim położonego, z budyuków i śll 
morgów 155!|~] sąż. gruntu się składającego, 
ciała tabularnego nie stanowiącego, a wła
snością dłużnika Macieja Pieczątki będącego 
w trzech term inach: dnia 16. Kwietnia
1874, dnia 28. Maja 1874 i dnia 25. Czerwca 
1874, każdą razą o godzinie lOtej przed 
południem w Sądzie odbyć się mających 
pod następującemi warunkami: Jako cenę 
wywołania, przyjęto wartość szacunkową 600 
złr. w. a , wadium wynosi 60 złr. w. a. 
Nabywca obowiązanym jest, po ukończonej 
licytacyi połowę ceny kupna wliczając wa
dium, do rąk  komissyi licytacj7jnej złożyć. 
Gospodarstwo powyższe na dwóch pierwszych 
terminach, tylko wyżej, lub za cenę szacun
kową, na 3. także niżej takowej sprzedane 
zostanie. Akt opisania i oszacowania, oraz 
bliższe warunki licytacyjne mogą być przej
rzane w registraturze tusądowej.

C. k. Sąd powiatowy.
Sieniawa, 4. Marca 1874.

(969 2— 3) <& * j c t
3  623 i. ®on ©eiten be§ !. f. SBejirfe 

gericf)teśi Kenty irnrb funbgemacfit, befmfs .£>e=

reinbringung ber bem Bernhard Mondscbein 
uoirt Johann tmb Anna Myrta jugejprodjenen 
SBedjfelfumme pr 354 ft. 5. SB. f. 91 ©. bie 
offentUdie gfeilbietljung ber beit (Słjeleuten Jo
hann unb Anna Myrta geł)imgert in Kobiemice 
sub CNr. 124 gelegenert 9łealitat injtnei 37er= 
tnitten unb jroar, am 13.SXprt( 1874, unb am 
27. Slprtl 1874, jebeSmal um 10 llljr Sorm. 
beim !. i  iBejtrłsgeriĄte in Kenty abgełjalten 
werben wiru, unb baji bei biefen 2 iherminen 
bie gebadjte Siealitat nur um ben <Sd)a(mngś= 
preis non 2900 f(. bft 2B. uerfanft werben 
wirb.

giir ben gali, baji bie in Jiebe fteljenbe 
STealitat weber beim erften, nod; beim §weiten 
fiijitationstermine an Śkann gebrac§t werben 
fbnnte, wirb beim f. I. SGejirEsgeric t̂e Kenty 
bie Sagfa^uitg auf ben 11. 9JIaj um 10 Uljr 
SBormittags jur geftfteEung erleidjternber 33e= 
biitgungen beftimmt, bei wetdjem aHe gnterep 
fanten ju erfcfjeinen Ijaben, wibrigenfakś fie 
be§ Jłecbt oertieren, gegen bie bet biefer 3lag= 
fafenng feftgefteKten Sijitationśbebingungen ©in= 
fprui^ ju erljeben.

SDa§ ©d^a|ung§protofot, ber ^ppotfiefar= 
auSjug unb bie Sijitationsbebinguugen fonnett 
in ber 3łegiftratur be§ !. f. J3ejirfsgeric|tes 
Kenty, unb ber 2Iu§wei§ ber ©tener beim! f. 
©teueramte in Biała eingejefien werben.

łgietwn werben atte gnterejjanten u. j. 
bie belannten ©laubiger :.u eigenen ^artben, 
unb bie unbeiannten, fowie aud) biejenigen, 
benen ber £i,itationsbefd)eib nidjt ober nic§t 
rec^feeitig jugefteHt werben fonnte, ju ^dnben 
be§ beftedten CuratorS ^ r .  Stbn. Dr. Gustay 
Nowak in Oświęcim, unb beffen ©ubftituten 
^ r .  Slbo. Dr. Daniel in Biała in flenntnijj 
gefeijt.

Kenty, am 28. gebruar 1874.
(930 1—3) Obwieszczenie.

Nr. 2228 C. k. Sąd powiatowy w Dę
bicy podaje do publicznej wiadomości, że 
w celu wydobycia wierzytelności P. Lotti 
Recht jako prawonabywczyni Benjamina Rech- 
ta  w kwocie 165 złr. 47 kr, w. a. z wię
kszej 178 złr. 50 ct. pochodzącej zp n  egze
kucyjna publiczna sprzedaż części realności 
w Dębicy pod 1. 86/159 położonej, na rzecz 
Maryanny Bardan zaintabulowanej, z wyjąt
kiem domku na tejże gruncie przez Annę 
Knot wystawionego, w trzech terminach na 
dniu 28. Maja ewentualnie 30. Czerwca i 6. 
Sierpnia 1874 o godz. 10. zrana w kance- 
laryi sądowej ped następującemi warunkami 
się odbędzie.

1. Cenę wywołania stanowi wartość sza 
cunkowa w kwocie 1350 złr. w. a ,  poniżej 
Ijtórej część realności powyżej określona, przy 
pierwszym i drugim term inie sprzedaną nie 
będzie, zaś przy trzecim terminie także i 
poniżej ceny szacunkowej, atoli tylko za ta 
ką cenę sprzedaną zostanie, któraby przy
najmniej kwocie wszystkich długów na tejże 
części realności zabezpieczonych odpowiadała.

2. Gdyby powyższa, część realności na 
wyznaczonych term inach sprzedaną być nie 
mogła, natenczas celom ułożenia ułatw iają
cych warunków licytacyjnych yzyznaoza się

termin na dzień z7. Sierpnia 1874 o godzi
nie 9 zrana, na którym wszyscy zaintabu- 
lowani na tej części realności wierzyciele 
stawić się maj? w Sądzie i t> tem pewniej, 
ile że mestawąjncy jako przystępujący do 
większości zdań stawającycb policzeni będą.

3. Akt oszacowania tudzież wyciąg ta 
bularny w registraturze sądowej p zejrzeć 
można.

Reszta warunków licytacyjnych jak ró
wnież ak t oszacowania i wyciąg tabularny 
w registraturze sądowej przejrzeć można

O czem się obie strony i wiadomych 
wierzycieli do rąk wjjasnyuk, zaś tych wie
rzycieli, którzyby po dn u 19. Czerwca 1873 
do tabuli weszli. lub którymby rezolucya 
z jakiej bądź przyczyny albo całkiem nie, 
albo w nie swoim czasie doręczoną być mo
gła, do rąk kuratora p. Pinkasa Ulmana i 
w drodze publicznego obwieszczenia zawia
damia. C. k. Sąd powiatowy.

Dębica dnia 7. Lutego 1874.
(93 2 i — 3) O b  w ie s z c z e n ie .

Nr. 3814 C. k. Sąd powiatowy w 
Krościenku ustanawia w sprawie spadkowej 
X. Jana Kundta p. Jana Wodeckiego, c. k. 
notariusza w Krościenku kuratorem dla 
masy leżącej mniemanego testamentaluego 
spadkobiercy X. Pawła Barszisty, dla masy 
leżącej ustawniezego spadkobiercy c. k. 
porucznika Henryka Kundta i dla wszyst
kich innych spadkobierców, którymby dla 
nieznanego miejsca pobytu lub 7. innych 
przyczyn rezolucye w sprawie spadkowej po 
ks. Janie Kundcie doręczone być niemogły.

Wzywa się przeto wszystkich spadko
bierców, ażeby się bądź do rzeczonego c. k. 
notaryusza bądź do tutejszego Sądu wzglę
dem swoich praw spadkowych zgłosili.

Krościenko, dnia 22. Lutego 1874.
(938 1 — 3) E <9 y k t.

Nr. 11470 C. k Sąd krajowy we 
Lwowie niniejszym edyktem wiadomo czyni, 
że Wiktorya z Obaiewskicb Scbimserowa 
przeciw Maciejowi Alderowi z życia i miej
sca pobytu niewiadomemu, a w razie śmierci 
jego spadkobiercom z imienia, życ a i miej
sca pobytu niewiadomym o ekstabulaoyę 
obowiązku Jana Ficbicba oczyszczenia re a l
ności nr. 3594/4 z ciężarów ją  obciążających 
Dom. 116 p 273 n. 4 on intabulowanego 
ze stanu biernego realności pod 1. 5454/4 
we Lwowie położonej, pod dniem 25. Lutego 
1874 ł. 11470 pozew wniesła i o pomoc są
dową prosiła, w skutek czego uchwałą z 
dnia dzisiejszego do tejże liczby termin do 
rozprawy ustnej na dzień 18. Maja 1874 o 
godz. 11 przed połud w Sądzie tutejszym 
wyznaczony został.

Ponieważ miejsce pobytu pozieanego 
Macieja Aldera lub w razie śmierci tegoż 
spadkobi rców jest nieznanem a zatem e. k. 
S ad  krajowy do zastępowania i na tychże 
k o sz t i szkodę tutejszego adw. dr. Lubiń
skiego z zastępstwem adw. kraj. dr. Brze
zińskiego kuratorem mianował, z którym 
niniejsza sprawa wedle ustawy sądowej dla 
Galicji przepisanej przeprowadzoną będzie.
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Niniejszym więc edyktem wzywa się

żapozwanego aby w należytym czasie oso 
biście stanął, lub potrzebne tytuły prawne 
ustanowionemu zastępcy udzielił, lub innego 
zastępcę wybrał i sądowi oznajmił, słowem 
stosownych do obrony środków użył, gdyż 
wynikające z zaniedbania skutki sam sobie 
przypisaćby musiał.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów, dnia 7. Marca 1874.

(944 1 - 3  E d y k t.
Nr. 3416. C. k Sąd kraj wy w K ra

kowie jako instancya spadek po ś p. Józefie 
Paliszewskiej pertraktująca zawiadamia p. 
Aleksandra Skrzyńskiego syna ś. p. E usta
chego Skrzyńskiego, który deklaracyę swą 
do spadku po ś. p Józefie Paliszewskiej 
wniósł, iż celem doręczenia uchwał dalszych 
i zakończenia pertrak tac ji spadku po ś. p. 
Józefie Paliszewskiej dla niego kurator w 
osobie p. Pogonowskiego Jana c. k. nota- 
ryusza w Rzeszowie ustanow onym został.

Kraków, !3. Marca 1874.
(946 1— 3) Obwieszczenie.

Nr. 5266. C. k. Sąd obwodowy w T ar
nowie zawiadamia, że celem zawiadywania 
majątkiem nieobecnago i z miejsca pobytu 
niewiadomego Andrzeja Jakubowskiego, wła
ściciela realności w Tarnowie, ustanowiony 
został kurator w osobie tegoż żony Joanny 
z Korosteńskich Jakubowskiej, której Kaź ■ 
mierzą Jakubowskiego na współkuratora 
dodano.

Tarnów, dnia 19. Marca 1874.
(947 1—3) E  <1 y  l i  t .

Nr. 881. W dniu 23. Kwietnia 1874 
w dniu 26. Maja 1874 i w dniu 25. Czerwca 
1874 każdą razą o godzinie 10 rano, odbę
dzie się w Sądzie tutejszym egzekucyjna 
licytacyjna sprzedaż realności pod 1. k. !4 
w Brzegach Tacyanny Sozańskiej własnej na

(1010 1—3) Obwieszczenie.
Nr. 5771. Z dniem 1. Kwietnia b. r

rozpoczyna swą czynność urząd pocztowy w 
miejscowości Tarnawie niżnej, powiecie Tur
skim, który się pocztą listową i wartościową 
jakoteż przekazami pieniężnemi zatrudniać 
będzie i swoje połączenie za pomocą dzien
nie między Tarnawą niżną i Turką z nastę
pującym porządlrem  obiegających jazd po- 
slańczych otrzyma:

dziennie: 
z Tarnawy niżnej o 2 g. po poł
w Turee o 6 g po poł

Wpływa do poczt osobowych do Sam
bora.

dziennie:
Z Turki o T U I g. rano
w Tarnawie niżnej o XII g. w południe.

Odchodzi po przybyciu poczt osobowych 
z Sambora.

Do obrębu doręczeń urzędu pocztowego 
w Tarnawie niżnej wciela się następujące 
gm iny:

Łokieć, Dydiowa, Dzwiniacz górny,
Tarnawa niżna i w yżną, Szandrowice, Tu- 
reczki niżne i wyżnę, Sokoliki, Beniowa,
Bukowiec i Sianki.

Oddalenie między Tarnawą niżną a
Turką wynosi 39/jo mili.

Urząd pocztowy w Tarnawie niżnej 
przyjmować będzie p zesyłki wartościowe do 
25 fnt. wagi, jednak i cięższe w urzędzie
pocztowym w Turce dla Tarnawy przyby
wające przesyłki wartościowe przewozić się, 
o ile ich na to objętość i pakowność wozu 
pozwala.

Co się niniejszem do powszechnej w ia
domości podaje.

Lwów, dnia 19. Marca 1874.

(1018 1—3) Obwieszczenie.
Nr. 3573. W celu zabezpieczenia do

stawy konserwy na gościńce rządowe w ko 
łomyjskim okręgu budowniczym w latach 
1875, 1876 i 1877, odbędzie się w dniu 20. 
Kwietnia 1874 o godzinie 12. w południe 
w c. k. Starostwie w Kołomyi licytacya przez 
składanie pisemnych ofert.

Dostawa szutru w roku 1875 wynosić 
będzie:

1) na gościńcu Biała - Stryj - Śniatyn 
w sekcyi drogowej Kołomyja Nr. I . , 1345 
pryzm w sumie fiskalnej 3614 złr.

2) na gościniec Kuty- 
Kołomyja w sekcyacli drogo
wych Kossów i Kołomyja 
Nr. II., 520 pryzm w sumie
fiskalnej . . . 1 0 6 5  złr. 70 ct.

3) na gościniec Koło
myja Uścieczko w sekcyi dro 
go * ej Kołomyja Nro II.
1070 pryzm w sumie fiskal
nej . . . 5030_złr.______

razem w sumie fiskalnej 9709 złr. 70 ct.
Bliższe warunki licytacyi jak niemniej 

wykaz przestrzeni, na które m ateryał ton 
dostarczyć należy, przejrzane być mogą w 
wymienionym starostw ie, gdzie także oferty 
na cały trzechletni okres czasu lub tylko na 
rok 1875 zaopatrzone stemplem na 50 cent. 
i w 5°/o wadium z wyrażeniem cen nietylko 
cyframi, ale także i literami, w oznaczonym 
terminie do godziny 12. w południe podane 
być mają.

rzecz Simeona Fischmana pto 240 zł. w. a.
z pn

Cena wywołania wynosi 840 złr. w. a. 
a  wadium 85 zł. w. a.

Resztę warunków licytacyjnych wolno 
w tusądowej registraturze przejrzeć.

Sambor, dnia 31. Stycznia 1874.

(985) gifcnntnięc.
© a s f. f. Sanbesgeridjt a is  ^refjgencljt 

in  SUrteft £)at auf 2ln trag  ber f. f. © taats= 
anroaltjdjaft in  jyolge bes Tkfdjlitfjes nont 19. 
2)łarj 1874 3 . 325 /2280 , ju  3łed)t e rfan n t: 

© er Sśnljatt bes Ś rtife fs  m it ber 2luf= 
fcfjrift: „Ferdinando Scarpa, triestino“ unb 
ben Stnfangsroorten „Emigrato politico", enU 
fjaltenb iu  ber 3ettfcfjrift „ L ’A lba  9łr. 15 nom 
14. TRarj 1874, gebrueft in  © rieft be i 2Jtor= 
te rra  & ©0., begrunbet ben ©Ijatbeftanb bes 
33erbredjens ber © torung  ber bffentlicijen jJłufje 
unb D rbnung  nadj §. 65 © t. © . ,  unb roirb 
babjer un ter gleidjjeitiger 23eftatigung ber uer= 
fugten Sefcfjlagnafime auf © runb  bes §. 493 
© t. 5|J. D . unb §. 36 bes «p. © . bie 23etter= 
nerbreitung biefer © rucffdjrift nerboten.

©as f. f. 2anbes= ais Sprefjgeridjt in 
©rieft fiat auf 2lntrag ber f. t  ©taatSanroatU 
fcfjaft in 5oIge bes Sefdjlufjes nom 18. Tftdrj 
1874, 3- 318/2229, ju Sfiedjt erfannt:

©er 2>nfatt bes SCrtifels mit ber 3tuf= 
fcfjrift „Prosecu zionę del Gleich", unb ben 
SCnfangSroorten „Sotfo il titolo", entljalten in 
ber 3 eitfc^rtft „Gazzetta di Trieste* sJtr. 57 
nom 12. SRarj 1874, gebrmft in ©rieft bet 
Storterra & ©0., begriinbet ben ©Iiatbeftanb 
bes &ergef)ens gegen bie offenttić^e 9tut)e nrtb 
Drbnung nad) §. 300 ©t. ©. unb roirb bafjer 
unter gfeicfijeitiger SSeftatlgung ber nerfugten 
Sefdjlagnaljme auf ©runb bes §. 493 ©t. fjh
D. unb §. 36 bes fprefjgefefees bie 28eiteroer= 
brettung biefer ©rucffdjrift nerboten.

iuntjmtndjiutg.
3  5771. 9)tit 1. 2IpriI f 3 . tritt in ber 

Drtfdjaft Tarnawa n iż n a , Turka er SBejirfS, 
ein fpoftamt in SBirffamfeit, roeldjes ftdj mit 
bem 23rief= unb gafjtpoftbienfte, bann mit bem 
@eIbamoeifung§5©efcf)afte befaffen unb feine 
SSerbinbung mittelft ber taglief) nerfefirenben 
iSotenfal/rteu jroifcfjen Tarnawa niżna unb 
Turka in nacfjftefjenber 2Beife unterljaUen roirb: 

taglief):
SSon Tarnawa niżna ltm 2 Uf)r 9M)itgS. 
in Turka nm 6 llljr Stbenbs.

3nfluirt jur fperfonenpoft nadj Sambor, 
tagltdj:

23on Turka urn VIII Uf) r fyriłf) 
in Tarnawa niżaa XII Uljr SJttgS.

©el)t ab nacf) Slnfitnft ber iperfonenpoft 
non Sambor

3um £3efteHungsbe irfe bes ipoftamteS 
Tarnawa niżna werben nadjftefienbe ©emeinben 
einnerfetbt:

Łokieć, Dydiowa, Dzwiniacz górny, 
Tarnawa niżna unb wyżną, Szandrowice, 
Tureczki niżne unb wyżnę, Sokoliki, Beniowa, 
Bukowiec unb Sianki.

®ie ©ntfernung jroifdjen Tarnawa niżna 
unb Turka betrćigt 39/10 THetlen.

©as 9Jtayima[=©einic^t ber bei bem fpofb 
amte Tarnawa aufiunefjmenben gafjrpoft-śem 
bungen rairb mit 25 Spf feftgefe^t, es mliffen 
jeboĄ aucf) fdjroerere bei bem fpoftamte Turka 
fur Tarnawa einlangenben galjrpoftftiićfe be= 
forbert roerben, in fo roeit es iljr SSolumen 
unb bie ©ragfaljigfeit bes 2Bagen§ julafjt-

2Bas f)iemit jur aUgemeinen ^enntni^ ge= 
bracf)t roirb.

Lemberg, am 19. TIJarj 1874.

Oferty nie ułożone według przepisów, 
lub nie podane w terminie, nie będą uwzglę
dnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów dnia 19. Marca 1874.

(1030 1 - 3 )  E  d  y  k  c.
Nr. 3657. C. k. Sąd powiatowy w Ru

tach, podaje do wiadomości, że celem za 
spokoje;da preteusyi c. k. galic. uprzyw. 
Zakładu kredytowego włościańskiego we 
Lwowie w kwocie 90 złr. z pn. odbędzie się 
w zabudowaniu tutejszosądowym w trzech 
terminach t. j. 15. Kwietnia, 30. Kwietnia 
i 19. Maja 1874 każdego razu o 9 godz. 
rano publiczna egzekucyjna sprzedaż real
ności pod 1. kons. 426 w Starych Kutach 
położonej Danyła Kowaluka własnej, z wszyst- 
kiemi do tej realności należącemi w protokole 
zastawnego opisu z dnia 10 Lipca 1869 
opisanemi gruntami i innemi należytościami 
pod następującemi warunkami:

1) Za cenę wywołania stanowi się sumę 
200 złr. w. a. Suma ta  przyjętą zo
stała jako wartość szacunkowa w mowie 
będącej realności i jako podstawa do 
wymiaru do wysokości pożyczki na 
mocy uchwały D yrekcji c k. uprzyw. 
Zakładu kredytowego włościańskiego, 
wspólnie z c k. komisarzem rządowym, 
jak  to udowadnia uchw'ała z dnia 15 
Listopada 1869 1. 13974 jak  4, o któ
rej także o pożyczkę ubiegający się 
Dany!o Kowaluk zawiadomiony został, 
a zatem na mocy art. 34 statutów i

art. IV lit. e. ministeryalnego rozpo-1 
rząd-enia z dnia 28. Października 1865 
1. 110 D. p. P. suma ta  200 złr. 
w. a. za cenę wywołania przyjmuje 
się.

2) Każdy chęć kupienia mający złoży 
przed licytacyą do rąk  komisji licyta- 
cyjnej iako zakład 10%  sumy wywo
łania t. j kwotę 20 złr. w a. w go
tówce w obligacjach państwa, w listach 
zastawnych towarzystwa kredytowego, 
albo też w listach zastawnych e. k. 
uprz. Zakładu kredytowego włościań
skiego wraz z kuponami niezapadłemi, 
a to według kursu w ostatniej „Gazecie 
Lwowskiej" ogłoszonego.

3) Celem uskutecznienia tej licytacyi rozpi
sane być mają trzy termina licytacyjne 
na pierwszych dwóch terminach real 
ność ta  tylko za cenę wywołania lub 
wyżej niej , zaś na trzecim terminie 
także i niżej ceny wywołania, jednakże 
nie niżej jak za 180 złr. wa sprzedaną 
zostanie.
Resztę warunków licytacyjnych można 

przejrzeć w t. s. registraturze.
C. k. Sąd powiatowy 

Kuty, dnia 30. Grudnia 1873.
( 031 1—3) E d y h t,

Nr. 3658. C. k. Sąd powiatowy w Ru
tach podaje do wiadomości, że do ściągnie- 
nia pretensyi c. k. uprz. Zakładu kredyt, 
włościańskiego we Lwowie w kwocie 100 
zlr. z pn odbędzie się w tutejszosądowem 
zabudowaniu w trzech terminach t  j. 15. 
Kwietnia, 30. Kwietnia i 19. Maja 1874 
każdego razu o 9 godz. rano publiczna egze
kucyjna sprzedaż realności pod 1. kons. 488 
w starych Kutach położonej, do Hrycia Ko
zaka należącej ze wszystkiemi do tej realności 
należącemi, w protokole zastawnego opisu 
z dnia 2. Sierpnia 1869 opisanemi gruntami 
i innemi przynależytośeiami pod następują
cemi warunkami:

1) Za cenę wywołania stanowi się sumę 
200 złr w. a.

Suma ta  przyjętą została jako war
tość szacunkowa w mowie będącej 
realności i jako podstawa do wymiaru 
wysokości pożyczki, na mocy uchwały 
Dyrekcyi c. k. uprz. Zakładu kredyto
wego włościańskiego wspólnie z c. k.

(? 053 1— 3) O b w le s a c a e ia le ,
Nr. 545-1. W celu obsadzenia hurtow- 

nej sprzedaży tytoniu w Rohatynie (w S ta
nisławowskim powiecie skarbowym) rozpisuje 
się konkureneya za pomocą pisemnych ofert. 
Oferty zaopatrzone kwotą i 20 zł. jako wa
dium i poświadczeniami pcłnoletności, mo
ralności i dostatecznego funduszu obrotowego 
powinny być wniesione do powiat Dyrekcyi 
skarb, w Stanisławowie najdalej do 28. Kwie
tn ia 1S74 do drugiej godziny po południu.

Obrót tego przedsiębiorstwa wynosił 
w roku 1872
co do tytoniu 21.895 zł. 21 ct.
co do znaczków stempl. 4.701 „ 38 „

łącznie 26.597 zł. 59 er.
Szczegółowe warunki licytacyjne i wy

kaz przychodu tego przedsiębiorstwa mogą 
być przejrzane w Stanisławowskiej powiatowej 
Dyrekcyi skarbowej.

(1054 1—3) Obwieszczenie.
L. 13090 W celu zabezpieczenia bu

dowy nowych tam  kierujących faszynowych 
nr. V i IX, wykonania opaski przy tam ach 
nr. V i VI, wyściółki brzegu w zdłuż tam 
nr. VI, VII i VIII, tudzież naprawy tam 
kamiennych nr. VI, VII i VIII i wybrania 
przekopu w pobliżu tych tam  na Dunajcu 
pod Lipiem w ogólnej cenie fiskalnej 6Ó82 
złr. 59 ct., odbędzie się w c. k. Starostwie 
sandeckim na dniu 22. Kwietnia 1874 w 
południe publiczna licytacya za pomocą 
ofert.

Dotyczące warunki budowy można 
przeglądnąć w rzeczonem c. k. Starostwie, 
gdzie także w powyższym terminie najdalej 
do godziny 12 w południe mają być wnie
sione oferty zaopatrzone w 5%  wadyum.

Oferty oddane po terminie, lub nie 
w przepisany sposób nie będą nwzględ- 
nione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 23. Marca 1874.

(1055 1 -3 )  Obwieszczenie licytacyi.
L. 4096- C. k. Dyrekcya lasów i domen 

w Bolechowie podaje do powszechnej wiado
mości, że celem sprzedaży materyałów ta r 
tych, które począwszy od 1. Stycznia do 
ostatniego Grudnia b. r. na kameralnych 
tartakach do skarbu Dolińskiego należących, 
a mianowicie na tartaku  w Mizuniu, w Stru- 
tynie niżnym w Ilemni i n dwóch tartakach 
w Sucbodole wyrobione będą, dnia 2 Igo 
Kwietnia 1874 o godzinie 10 przed połud
niem publiczna licytacya za pomocą pisem 
nycb ofert w c. k. Dyrekcyi lasów i domen 
w Bolechowie przeprowadzona będzie.

Cenę fiskalną stanowią cenniki mate- 
ryalów tartych zatwierdzone na rok 1874.

komisarzem rządowym, jak  to udowad
nia uchwała z dnia 2. Lutego 1870 1. 
10656 jak 4. o której także o pożyczkę 
ubiegający Hrycko Kozak zawiadomiony 
został, a zatem na mocy art. 34 sta
tutów i art. IV lit. e. ministeryalnego 
rozporządzenia z dnia 28. Paźrlź, 1865
1. 110 D. p. P. suma ta  200 złr. w. a. 
za cenę wywołania przyjmuje się

2) Każdy chęć kupienia mający, złoży 
przed licytacyą do rąk  komissyi licyta- 
cyjnej jako zakład 10%  sumy wywo
łania, to jest kwotę 20 złr. a. w. w 
gotówce, w obligacyach państwa, w 
listach zastawnych towarzystwa kredy
towego, albo też w listach zastawnych 
c. k. uprz. zakładu kredytowego wło
ściańskiego wraz z kuponami niezapa
dłemi, a to według kursu w ostatniej 
„Gazecie Lwowskiej" ogłoszonego.

3) Celem uskutecznienia tej licytacyi, roz
pisane być m ają trzy term ina licyta
cyjne ; na pierwszych dwóch terminach 
realność ta  tylko za cenę wywołania 
lub wyżej niej, zaś na trzecim terminie 
także i niżej ceny wy wołania, jednak e 
nie niżej, jak  za 180 zł. w. a. sprzedaną 
zostanie.

Resztę warunków w tutejszosądowej 
registraturze przejrzeć można

C. k. Sąd powiatowy.
Kuty, dnia 30. Grudnia 1873.

(1040 1—3) Ogłoszenie konkursu.
Nr 10965. Celem obsadzenia opróżnio

nych posad przy c. k. urzędach podatkowych 
w obrębie galic. c. k. krajowej Dyrekcyi 
skarbu, mianowicie:

poborców w IX klasie rangi 
kontrolerów w X „ „
adjun-tów w XI „ „

i z obowiązkiem złożenia kaucyi służbowej 
w wysokości rozporządzeniem miuisteryalnem 
z dnia 2. Grudnia 1873 1 28603 przepisanej, 
rozpisuje się niniejszem konkurs.

Ubiegający się o którąkolwiek z rze
czonych posad mają podania swe, zaopatrzone 
dowodami uzdolnienia i znajomości języków 
krajowych w przeciągu trzech tygodni od 
dnia ogłoszenia wmieść w drodze prze
pisanej do c. k krajowej Dyrekcyi skarbu 
we Lwowie.

Lwów, dnia 13. Marca 1S74.

Uiitulmtarljimg.
3. 3454. SBteberbefefeung be§ ©a=

bafuerfcfiletfjeS in Rohatyn (Stanislauer fytnaiij= 
SejtrfeS) roirb bie Jlonfttrenjnerfianblung mik 
telft fdjriftlidjer Dfferten ausgefdjriebeit. ©iefet 
ben ftnb unter Slnfdjlufi eineś 3łeugelbe§ non 
120 fi, bann eines ©rajjjalirigfeit^ unb 9)fo= 
ralitatsjeuguijjes unb unter 9tad)roeifimg ber 
Tlerfugung ftber ba3 nbtfjige 33etrieb§fapital 
bis jum 28. Slpril 1. 3 - 2 Wj? 9tad;imttagS 
bei ber f. f. {yinanj=33ejirf§=©ireftion in Sta- 
nislau jtt iiberreictjen.

©er 93erfef;r btefes ©rofjoerfdjfeifjes be= 
trug im 3 aI)re 1872
betm ©abaf 21.895 fi. 21 fr.
bet ©tempefn _______4.702 „ 38 „

3ufammen 26.597 fi. 59 fr. 
®ie betaittirten £ i ;itation§bebingmfje unb 

ber ©rtragnifjauSroeiS fonnen bet ber f. f. gi= 
nanj=S3ejirfS=®treftion iit Stanislau eingefel;en

Nadwyżka nad tę cenę ma być wyrażona w 
odsetkach.

Poręczne dla pojedyńczych tartaków 
wynosi:
przy Mizuniu 700 złr.

„ Jiem ci 500 „
„ Strutynie 500 „
„ Sucbodole (tartak  górny) 200 „
„ „ (tartak  dolny) 700 „

Oferty przyjmuje Prezydium c. k. Dy
rekcyi lasów i domen wr Bolechowie do go
dziny 6tej wieczór dnia 20. Kwietnia 1874.

W ofertach nie mogą być przyjęte 
żadne zastrzeżenia, lecz mają zawierać obok 
poręcznego, wyraźną uwagę ua któren tartak  
oferta opiewa, i że oferent warunki zna i na 
nie bezwarunkowo przystaje.

O bliższych warunkach można się do 
wiedzieć w urzędowych godzinach w c. k. 
Dyrekcyi lasów i domen w Bolechowie.

Z c. k. galic. Dyrekcyi lasów i domen.
Bolecbów, dnia 23. Marca 1874.

(1056) Obwieszczenie*
Nr. 4288. Rozpisana na dzień 1. Kwie

tnia b. r. licytacya względem wydzierżawienia 
prawa kamieniołomu w dobrach państwa 
Muszyńskiego niniejszem odwołuje się.

C. k gal. Dyrekcya lasów i domen.
Bolecbów, dnia 27. Marca 1874.

(1062) E <1 y k t.
Nr. 4147. Podaje się do wiadomości, 

iż licytacyjna sprzedaż realności pod 1. k. 
35 i 46 w Nadybach edyktem z dnia 12. 
Lutego 1874 1. 1946 ogłoszona wsti-zymaną 
zostaje.

Z c. k. Sądu powiatowego miejs. del.
Sambor dnia 27. Marca 1874.

roerben.
f. $iuanj=2 anbeś=®ireftion. 

Lwów dnia 23. Marca 1874. Lemberg, ben 23 SDlarj 1874.
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(1017)

^ w i e s z c z e n i e ,
Nr. 14082. Niniejszem podaje się do powszechnej wiadomości w myśl §. 49. instrukcyi do ustawy wojskowej 

plan podróży i czynności, dotyczący uzupełnienia wojska w roku 1874. w Gralicyi.
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D n i e  c z y n n o ś c i  w m i e s i ą c u

k w i e t n i u m a j u

Stryj
Dolina
Kałusz
Zydaczów
Bobrka

14.
29.

Jarosław
Cieszanów
Jaworów
Przemyśl
Mościska
Chrzanów
Kraków, miasto
Wieliczka
Kraków, powiat
Bochnia
Limanowa
Tarnopol
Zbaraż
Skałat
Trembowla
Husiatyn
Borszczów
Nowy Targ ' 
Nowy Sącz" 
Grybów
Jasło
Krosno
Gorlice
Kołomyja
Sniatyn
Kossów
Żółkiew
Rawa
Sokal
Lwów, powiat
Lwów, miasto
Tarnobrzeg
Kolbuszowa
Rzeszów
Nisko
Łańcut
Sanok
Brzozów
Lisko
Bircza
Brzeżany
Rohatyn
Podhajce
Buczacz
Czortków
Zaleszczyki
Myślenice
W adowice
Żywiec
Biała
Dąbrowa
Mielec
Ropczyce
Pilzno
Tarnów
Brzosko
Stanisławów
Bohorodczany
Nadworna
Horodenka
Dumać z 
Sambor
Rudki" 
Gródek 
Starenriasto 
TurkaT 
Drohobycz" 
Brody 
Kamionka 
Złoczów 

.Przemyślany

14.

29.

16.
26.

16.

14.
29.

5., 6.
16., 17.

5., 6 .
16.

14.
29.

5., 6.
16.

13, 14.
28., 29.

14.
30.

30.

13., 14.

6.
19.
6 .

22 .
6 .
16. 
30“
6.

16.

13, 14.

30.

J 4 .
'26.

14.

26.

1.
14., 24.

8.

2 .
13., 24.

5., 17.

14., 24.

12., 28., 29.

7., 14.

1., 12.

7.
19., 31.

10., 21. 22.

1.

17.

1., 10.

13., 24.

15., 17., 18 , 21., 24., 25., 27., 28., 29., 30

15., 17., 18., 21., 24., 25.. 27. 28.
30.

15., 17., 18., 21., 24., 25., 27., 28., 29., 30.

_LL, 17., 18., 21.', 24'., 25., 27., 28.
.30.

7-i 8., 9., 10., II. ,  13., 14., 15.
17., 18., 21., 2 4 , 25.

27., 28., 29., 30.
 7., 8 , 9 10 ., 1 1 ., 13., 14., 15.

17., 18., 21., 24~, 25., 27., 28., 29., 30.

15.., 17., 18, 21., 24., 25 , 27., 28., 29., 30.

15., 17., 18., 21., 24., 25., 27., 28.
30.

7., 8 ., 9., 10., 11., 13-. 14., 15.
18., 21., 24., 25., 27., 28., 29., 30.

7 , 8 ., 9., 10., 11., 13., 14., 15

M iejsce poboru

2„ 4., 5„ 6 ., 7., 8 ., 9., I l „  12., 13.
15., 16., 18., 19, 20.. 21., 22 , 23.

1., 2., 4., 5 . 6 ., 7.
1.

"4 ., 5 , 6 .. 7., 8 , 9., 11., 12.
15., 16 , 18., 19., 20., 21., 22.. 23.

1., 2., 4., 5., 6 .. 7

1 ., 2., 4 ,  5., 6 , 7. 8 .. 9 ,  11, 12.

1., 2 ,  4.
6 , 7., 8 ., 9 . 11- 12., 13., 15., 16 .

I., 2.

Stryj

Uwaga

Dolina
Kałusz
Żydaczów
Bobrka
Jarosław
Cieszanów
Jaworów
Przemyśl
Mościska
Chrzasów
Kraków, miasto
VN ieliczka
Kraków, powiat
B cbnia
Limanowm

4., 5., 6., 7 ,  8., 9., 11., 12., 13.
15, 16., 18, 19 . 20., 21., 22.. 23

1., 2., 4., 5 ,  6.. 7., 8 , 9 , II .
13., 15., 16., 18., 19-, 20 ., 8 1-  2 2 , 23., 26 . 27 .

1 , 2., 4., 5 ,  6.
8., 9., I I ., 12 . 13.

17., 18., 21., 24., 25., 27., 28., 29., 30,

15., 17., 18., 21., 2 4 , 25., 27., 28., 29., 30.
2 , 4., 5., 6., 7., 8.. 9.. 1L

1., 2., 4 , 5 , 6 .
9.. 11- 12., 13., 15., 16, 18.

20., 21., 22., 23., 26.. 27., 28.. 29 . 30.
15., 17., 18., 21., 24., 2 5 , 27., 28.

30. 1., 2 - 4., 5., 6., 7., 8 ,  9.,
II . .  1 2 ..1 X 7 1 5 ., 16- 18., 19., 20.

15., 17., 18., 21., 24., 25., 27., 28., 29.
1., 4 ,  5., 6., 7., 8 ,  12., 13., 15.

7., 8 ,  9., 10., I l i ,  13., 14., 15.
17., 18., 21 , 24., 25., 27., 28., 29., 30.

15-, 17., 18., 2 1 , 24., 25., 27
2., 4., 5., 6., 7 ,8 ., 9., 11., 12., 13., 15., 16., 18.

30.
15., 17., 18., 21., 24., 25., 27., 28., 29., 30.

15., 17., 18., 21., 24., 25., 27., 28., 29.

10., 17., 18 , 21., 24., 25., 27., 28., 29.

1., 4 , 5 , 6 , 7 , 8., 9., 11.. 12 ,13. 15., IG

Tarnopol
Zbaraż
Skałat
T rembowda
Husiatyn
Borszczów'
Nowy Targ
Nowy Sącz
Grybów
Jasło
Krosno
Gorlice
Kołomyja
Śniatyn
Kossów
Żółkiew
Rawa
Sokal

Lwów

Tarnobrzeg
Kolbuszowa
Rzeszów
Nisko
Łańcut

2 , 4., 5., 6 , 7., 8., 9.

1 . .  2., 4., 5., 6., 7.

1 , 2., 4 ,  5 , 6., 7 , 8„ 9., 11-, 12.

3.
17., 30. '31

8.

3., 14.

2.
14., 24.

3., 20.

8 ., 17.

5., 19.

10, 11., 23.

13.

15., 17., 18., 21 ., 24 ., 25 ., 27., 28 ., 29., 30.

7-, 8., 9., 10., 11., 13., 14., 15., 17., 18.

15., 16.. 18.. 19., 20 ., 2 1 ., 22., 23.
1.. 2.

4., 5 , 6.. 7., 8 .. 9 .. 11., 12 ., 13 - 1 5 - 1 6 .
18 ., 19.. 20 .. 2 1 - 2 2 - 2 T ,  26 ., 27 ., 2 8 ., 29

21 ., 24., 25 , 27 , 28 , 29 ., 30.
7., 8., 9 ., 1 0 , 1 1 , 1 3 , 1 4 ,  15., 1 7 .,1 8 .,2 1 .

2 4 ,  25., 27., .‘28., 29 ., 30.
7.. 8., 9 ,  10., 11 ., 13., 14., 15.

1., 2 .. 4.. 5., 6.

1., 2 .. 4 ., 5 -  6.

17., 18., 21 ., 24 , .25., 27 , 2 8 ’, 29.

7., 8 ,  9 ,  10 , U . ,  13., 14.
17., 18., 21., 24  , 25 ., 27 ., 28 ., 2 9 ., 30 .

15 , 17., 18., 21 ., 24 ., 2 5 ., 27., 28 ., 29 ., 30.

1., 2 ., 4 ., 5., 6 .. 7.

1 , 2 .
4 ., 5., 6., 7., 8., 9., 11., 12 ., 13. J

1.
4 .. 5.. 6., 7 ,  8 ,  9 ., 11., 12 ., 13.
45.. 1 6 -  18.. 19., 2 0 ,  21 ., 22 .. 23

Sanok
Brzozów
Lisko
Bircza
Brzeżany
Rohatyn
Podhajce
Buczacz
Czortków
Zaleszczyki
Myślenice
Wadowice
Żywiec
Biała
Dąbrowa
Mielec
Ropczyce
Pilzno
Tarnów
Brzesko
Stanisławów

15., 17., 18., 21., 2 4 , 25., 27., 28 , 29., 30.

15., 17., 18., 21., 24., 25., 27., 28., 29

15, 17., 18., 51., 24., 25.
27., 28., 29., 30.

1., 2
4 ., 5 ., 6 ., 7 ., 8 . ,  9 ., 11., 12., 13 ., 15., 16., 18 .. 19.

1., 2 - 4.. 5., 6.. 7.
9., II , 12,, 13., 15., 16.

Bohorodczany
Nadwóroa
Horodenka

"Tłumacz
.Sambor
Rudki
Gródek

U  2... 4

_ . J ___________ .  .! Staremiasto
-?""rrTi.

15., 17, 18,21-, 24., 25., 27., 2 8 ,2 9 ., 30,

15, 17., 18., 21., 24., 25
27., 28., 29., 30

6., 7.. 8- 9., 11.. 1.2 , 13- 15- 16.. i 8.
]., 2.., 4 -  5 ,  6. 7.. 8.. 9._

12., 13- 15'., 16.. 18.. 19., 20., 21 ■■ 22.

L . 2 ., 4 . ,  5 7 T 7 1 7  8 -  9,, l .L , 12-_

Turka
Drohobycz
Środy
Ramionka^
iZłoezów
Pirzemyślany

2 Z * . < 3 .  i s i  i a , r x i . i e 3 t : i a . 5 (. o t  t ą  r s x .
Lwów, dnia 23. Marca 1874.



8
(929 3—3) Obwieszttaseiiie.

Nr. 6341. Jaków Dzwikaluk, gospodarz 
w Ułaszkowcach uchwałą c k. Sądu obwo
dowego w Tarnopolu z dnia 10. Grudnia
1873 L. 15631 jako marnotrawca uznany, 
i temuż kuratora w osobie Adolfa Paąuet, 
poczmistrza w Ułaszkowcach się nadaje.

C. k. Sąd powiatowy.
Czortków 30. Grudnia 1873.

(1008 2—3) E d  y k t.
L. 2550. C. k. Sąd obwodowy w T ar

nowie ogłasza, że w drodze egzekucyj p ra
womocnego wyroku z dnia 27. Lipca 1871 
1. 10388, celem zaspokojenia sumy wekslowej 
Henryka Simche pto 65 zfr 54 kr. w. a. 
wraz z 60/q od dnia 4. Września 1868 , ko
sztami sądowemi i egzekucyjnemi w kwotach 
8 zł. 12 kr., 2 zł. 22 k r ,  2 zł. 58 kr., 3 
zł. 3 kr., 3 zł. 98 kr., 12 zł. 50 kr i 5 zł. 
62 kr. w. a., odbędzie się egzekucyjna sprze- 
darż realności pod nr. 32 w Pogwizdowie 
w Tarnowie położonej do dłużników Jana 
Budzika, oraz masy spadkowej po Annie 
Budzik należącej w tu t. Sądzie w terminach 
t. j. 27. Kwietnia, 26. Maja i 22. Czerwca
1874 każdą razą o godzinie lOtej przed 
południem, a to pod następuj ącemi warun
kami :

1. Realność ta  w pierwszych dwóch te r
minach, tylko za cenę szacunkową lub 
wyżej takowej, przy trzecim zaś te r 
minie nawet niżej takowej, najwięcej 
ofiarującemu, a to ryczałtowo bez 
wszelkiego dalszego poręczenia sprze
daną będzie

2. Cenę wywołania stanowi wartość sza
cunkowa tej realności w kwocie 2161 
zł. w. a.

3. Każdy chęć kupna mający winien jest 
przed rozpoczęciem licytacyi złożyć 
do rąk  komissyi licytacyjnej wadium 
10°o ceny szacunkowej t. j. 216 zł. 
w gotówce, w obligach rządowych lub 
indemnizacyjnych, według ostatniego 
kursu tychże, według gazety wiedeń
skiej ; wadium nabywcy zostanie zatrzy
mane, reszcie zaś licytantom, po ukoń 
czonej licytacyi natychmiast zwrócone. 
Resztę warunków licytacyi, tudzież akt

szacunkowy i protokół zastawniczego opisa
nia można przejrzeć w tutejszosądowej re 
gistraturze.

Tarnów, dnia 5. Marca 1874.
(998 2 —3) Obwieszczenie.

L. 4199. C. k. Sąd powiatowy w’ Oświę
cimie podaje niniejszem do powszechnej w ia
domości, iż w sprawie egzekucyjnej Bernarda 
H erochteil, pko Maryannie Marnot w celu 
zaspokojenia długu 128 złr. w. a. z p. n 
odbędzie się w gminie Podolsze w mieszka
niu Maryanny Marnot pod nr. 67 w dniach
22. Kwuetnia, 6 i 20. Maja 1874 zawsze o 
godzinie lOtej zrana publiczna przymusowa 
sprzedaż realności pod nr. 67 w Pc dolszu 
położonej, z domu drewnianego i ogrodu w 
objętości 70[/] sążni się składającej Maryan
nie Marnot własnej

Jako cenę wywołania ustanawia się 
cenę szacunkową 180 złr. w. a

Chęć licytowania mający złożą na ręce 
komissyi licytacyjnej wadyum wynoszące 
10°/o eeny szacunkowej, a to w gotówce lub 
w papierach publicznych.

Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć 
można w kancelaryi sądowej.

C. k. Sąd powiatowy.
Oświęcim dnia 11. Grudnia 1873.

(1003 2— 3) E d y k t.
L. 13489. C. k. Sąd krajowy we Lwo

wie wiadomo czyni, iż w i kutek skargi Jó 
zefa i Józefy Daubner przeciw Aronowi 
Rechen i Serii Schiitz o uznanie pretensyi 
960 złp. za zgasłą i wykreślenie jej z nad- 
ciężarami ze stanu biernego realności pod 1. 
3973/4 we Lwowie położonej z dnia 6 Marca 
1874 do liczby 13.489 do rozprawy ustnej 
dzień sądowy na 21. Kwietnia 1874 o godz. 
10 p. p. wyznaczony został. — Gdy miejsce 
pobytu Arona Rechen i Serii Schiitz a wzglę
dnie ich spadkobierców Sądowi nie jest 
wiadome, przeto ustanawiamy dla Arona 
Rechen lub jego spadkobierców z życia i 
miejsca pobytu niewiadomych kuratora w 
osobie dr. J. Smolki z zastępstwem adw. dr. 
Manscha, dla Serii Schiitz lub jej spadko
bierców kuratora w osobie adwokata dra 
Hryszkiewicza z zastępstwem adw. dr. Ma
jewskiego z którymi sprawa będzie prze
prowadzoną.

Wzywamy niniejszym edyktem Arona 
Rechen i Serię Schiitz lub ich spadkobier
ców, aby w należytym czasie u ustanowio
nego kuratora, lub też w Sądzie osobiście 
albo przez innego zastępcę się zgłosili i 
celem przestrzegania swoich praw stosow
nych środków użyli, ile że z zaniechania 
wyniknąć mogące niekorzystne skutki sobie 
przypiszą.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów dnia 14. Marca 1874 

(990 2—3) ©bwlesacaessie.
Nr. 5862. Wysokie c k. Ministerstwo 

handlu zezwoliło reskryptem z 21. Stycznia 
1874 do 1. 38983/! 873 na zaprowadzenie 
codziennej służby listonosza wiejskiego po
cząwszy od 1. Kwietnia h. r. przy urzędzie

pocztowym w Mszanie dolnej dla gmin: Po- 
dobnia, Niedźwiedzia i Poręby.

Pochody listonosza wiejskiego odbywać 
się będą w następującym porządku:
Z Mszany dolnej o g. VIII m. — rano

przed poł.w Podobinie o „ IX ,
z Podobina o „ IX , 10
w Niedźwiedziu o , , IX „ 40
z Niedźwiedzia o » IX „ 50
w Porębie o * XI B —

z Poręby o „ XI „ 45
w Niedźwiedziu o „ 1 *

—

z Niedźwiedzia o « 1 B 15
w Podobinie 0  » 1 B 45
z Podobina 0  » 1 B 45
w Mszanie o „ 2 B 45

—  po poł.

Skrzynki listowe będą umieszczone w 
Niedźwiedziu i Porębie, zaś zatrzymanie się 
listonosza wiejskiego w lokalu ekspedycyjnym 
trwać ma w Niedźwiedziu 15 minut a w 
Porębie 45 m.

Co się do publicznej podaje wiado
mości.

Lwów, 18. Marca 1874.
(1014 2 3) Ogłoszenie.

Nr. 61. Dr. Leon Mochnacki, adwo
kat z Krosna, w Brzozowie przebywający 
zmarł.

Tymczasem jego zastępcą mianowaliś
my p. Dr. Stanisława Bielińskiego, adwokata 
krajowego w Sanoku.

Od Wydziału Izby adwokatów 
w Przemyślu, dnia 24. Marca 1874. 

(1021 2— 3) I i  o  n  Ił n  r  s .
Nr. 2638. Na posadę adjunkta sądu 

powiatowego w Bóbrce w IX. klasie rangi.
Mianować się mający na tę posadę je 

dnak z powodu zniesienia sądów śledczych 
winien będzie w razie potrzeby li tylko za 
wynagrodzeniem pojedyńczych kosztów po
dróży (nie przesiedlenia) dać się przydzielić 
i do innego s ą d u . a to bez jakiejkolwiek 
opłaty tytułem  substytucyi.

Ubiegający się o tę  posadę wniosą swe 
podania do Prezydjum sądu obwodowego 
w Złoczowie w terminie 14. dniowym licząc 
od dnia 3. ogłoszenia niniejszego konkursu. 

Lwów, dnia 23. Marca 1874.

X5<0J3.l0Ełi02Łjl£S, SSry-WEŁtjKJ-OS..
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F a f a r y l t a ,

B a lsa m u  Y e to r in ie g o
odebrawszy od mnóstwa osób Szanownej Pu
bliczności listowne i ustne podziękowania 
z powodu skuteczności Balsamu Yetoriniego 
użytego w różnych cierpieniach, a osobliwie 
przeciw cholerze, na kurcze żołądka, katary 
żołądkowe, ból zębów-, fluksye, reumatyzm, 
osłabienie nerwów, różne rany, poparzenia, 
nawet na zastarzałą migrenę r — czuje się 
być wielce obowiązaną Szanownej Publiczności, 
a nadewszystko za wytrwałość w używaniu 
tegoż balsamu, która jest konieczną — naju
przejmiej podziękować, i o dalsze zaufanie 
prosić, a od Balsamu, środka domowego, 
nie żądać cudów. B a . l a a z i o l  "V © -fco- 
r i n i e g o  dostać można w fabryce we 
Lwowie i prawie w każdej aptece. Oryginalny 
sprzedaje się w znanych już flakonach, zaopa
trzonych podpisem właściciela fabryki, jakoteż 
stampilą i marką obronną po X złr. 50 cnt.

(1013 3— 6)

(1042 1—2) Ogłoszenie.
Będąc przez c. k. Sąd powiat. K ry

nicy dto 28. Listopada 1873 do 1. 1286 do 
aktu pertraktacyj massy po ś. p. matce na
szej Domiceli B obak , zmarłej w Łabowej 
nieobecnemu bratu  memu Antoniemu Poły- 
niakowi za kuratora dodany — wzywam te 
goż brata mego, aby wedle polecenia ze Są
du mi danego — do 30. dni o sobie udzie
lił mi wieści, gdyż wedle rygoru ustawy 
z powodu przebytej epidem ii, za zmarłego 
przez Sąd uznany — a massa z zgłaszają- 
cemi się na koszt i stratę jego przeprowa
dzoną zostanie.

Euzebij Połyniak z Łabowy.

(1020 2— 3) I t  o  11 I i  u  r  h.
Nr. 1992. Magistrat miasta Tar

nowa ogłasza niniejszem konkurs na 
posadę sekretarza z płacą roczną 800  
złr. prowizorycznie obsadzić się ma
jącą.

Od ubiegającego się o tę posadę 
nie wymaga się dowodu ukończonych 
nauk prawniczych, natomiast atoli 
wymagane są dowody dotychczasowe
go zatrudnienia, nabytej praktyki w za
wodzie administracyjnym i znajomość 
odnośnych administracyjnych i poli
cyjnych przepisów.

Podania wniesione być winne do 
15, Kwietnia b. r. wprost do tutejsze
go M agistratu, od osób zostających 
w stosunkach służbowych jednak za 
pośrednictwem Władzy przełożonej.

Tarnów, 27. Marca 1874.

F i r m a - L o s c h u n g

H .  B .  S c h a p i r a .
SCugeftdjtS unbmdjtigter gortfiitjnrag ber §artbel6= 

firma „H . B . Sch ap ira" , berert Umitjabcr H irsch  B eer  
Schapira am 29. jjuni 1870 ju L e ip z ig  tierfbrbeit iji, 
Ijat bał Ijolje f. t tetógerid jt Z ło cz ó w  bie SBfdjutigS; 
Słegłfhtrmtg biefer burd) ba« erfolgte WMebeit be8 3mt= 
IjaberS erlofdjenen (Sinjct firma „H. B . Schapira" iiber 
(Smfdjrettert beS HJłiterben £>erm O sias H . S ch ap ira  uttb 
feiner 97edjt«neljmemm gran  B e tti Sch ap ira , d e  praes.

22 . 3unt 1873 3 . 5 5 2 2 , am 27. SKugufl 1873 3 . 3 . 
6310 Befdjtoffen, tuorauf biefer 2ofd)ung«=33ef;ilujj uuter 
Sermerfmtg beS ©eitertS ber ©literben- §errn D aw id  
Sch ap ira  unb gran  M alke P o sn er  ergriffeneti SFtefurfea 
bas Ij. f . !. DberlanbeSgeridjt ju  Semberg teftóttiget Ijat.

SSorfteljenbeS brtttgeti im 3h>tde ®al)rmtg iljrer 
fftedjte, bie SofdjmtgSmerber §err O sias H . Sch ap ira  
unb grau  B etti S chap ira , mittelfł iljreS śBeboflmacfjttg: 
ten 2anbe8abtiotaten, D r. L e o  R a p p a p o r t , f)temit jur 
Borlaufigett t a n tm jj  ber Sntereffenten.

L em b erg , am 25. SDtSrj 1874. 51r. 984 2 —3

(,058 1 - 8, Q a |j Cy j s | ( i b a n k  k r e d y t o w y .

© P i e r w s z e  z w y o z a j n e
O

§  walne zgiomadzenie akcyonaryuszów
§  galicyjskiego banku kredytow ego

odbędzie się dnia Z. Maja 1874
o godzinie 12. w południe w lokalnościach banku przy ulicy

Wałowej 1. 4.

B orządek dzienny:
1. Sprawozdanie z czynności i przedłożenie rachunków 

za rok 1873.
2. Sprawozdanie wydziału rewizyjnego.
3. Uchwała względem podziału zysku.
4. Wybór uzupełniający jednego członka Rady zawia- 

dowczej.
5. Wybór wydziału rewizyjnego na rok 1874.
6. Wnioski Rady zawiadowczej o zmianę §§. 6., 14., 19., 

31. i 36. statutów.
7. Wnioski akcyonaryuszów.

Panowie akcyonaryusze, mający zamiar wziąć udział 
w tem zgromadzeniu, zechcą stosownie do przepisu §. 34. 

36. statutów *) swoje akcye wraz z bieźącemi kuponami
n a j p ó ź n i e j  ct© < B n la  1 ® . K w l e t a i i a  h ,  r .

w kasie Gal. banku kredytowego, która doręczy im zarazem 
karty legitymacyjne na to zgromadzenie. 

Lwów, 28, Marca 1874.
Ra-clsi /a w ia ilo w cK a .

*) §. 34. statutów : . . . .  , ,,
Prawo głosowania na każ dem walnem zgromadzeniu mają ci akcyonaryusze, którzy 

przynajmniej na dwa tygodnie przed zebraniem się walnego zgromadzenia uprawniające 
do głosowania akcye wraz z bieźącemi kuponami złożyli w kasie Towarzystwa lub w in
nych miejscach przez Radę zawiadowczą w ogłoszeniu walne zgromadzenie zwo ującem 
oznaczonych. Na złożone akcye wydane będą kwity i karty legitymacyjne do wstępu na 
zgromadzenie. , . .

§. 36. Złożenie 10 akcyj nadaje akeyonaryuszowi prawo do jednego głosu; żaden 
jednak akcyonaryusz bez względu na okoliczność, czy we własnem imienui czy jako peł
nomocnik głosuje nie może mieć więcej jak 50 głosów.

1 §

y Towarzystwo galicyjskie Wyrobu Cegieł Maszynowych i przedsiębior
stwa Budowli

zaw iad am ia  n in ie jszem , że od  d n ia  1. K w ie tn ia  1 8 7 4  w y p ła c a

Z łr . 2 w a l. a u s tr .
za kupony 2. Stycznia 1874 i Lipca 1874 od swoich kwitów tymczasowych 

(akcyj z 5%  wpłatą) jako dywidendę za rok 1873.

' \ N r - y p ł a t a  o d b y w a  s i ę

we Lwowie, w kasie Towarzystwa, Nr. 3, ulica Akademicka.

(1059 i—3) R a d a  Z a w ia d o w c z a .

LOSY MIASTA KRAKOWA
Główne Wygrane złr* w. a. 4 0 .0 0 0 ,3 5 .0 0 0 , 2 0 .0 r 0 ,

15.000 i t. d.
W a j i i l ż s z a  w y d a n a  astr.

Najbliższe ciągnienie dnia 2. kwietnia 1874.
s p r z e d a j ą

w e  L w o w i e :  C. k. uprzywil. galicyjski akcyjny Bank
hipoteczny i filie jego w Krakowie, 
Czernioweach i Tarnopolu.

„ „ Galicyjski Bank krajowy i Filia jego
w Brodach

w  ' W i e d n i u :  Bank- und Wechselgeschaft der Nieder-
Oesterreichischen Escompte-Gesellschaft.

(58 24 - ?)


